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do redakcyi,

Za Redakayą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

idininistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

dni
Dziennik Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków
J poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
od ¡wiersza drobnego 1 sgr. G fen. —• Reklamy od 

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

administracyi i ekapedycyi winny być 
frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowi® Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxeiabourj;, fine de Tournoa Ko 

'verseile, agence d’annonces internationales, 100, Bue Bichelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad 
meyer, S. Albrecht l’aubenstrasse 34. international' Annoncen-Expedition. „Invalideudauk1

eławiu Daube, B aas eustein & Vogler i îlosse.

Przedpłata kwartalna
wyneat w Pozwaniu 2 tal. 15 sbr., w ,-ańatwi« niw 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 ien., w Auatryi 5 ¡guldenów 
we Franeyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 s gr.,~w Szweey 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 ebrn we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 38 w Ame­

ryce 8 tal. 7ł/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieniiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze njentary, 
za których pośrednictwem (zobaoz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozr. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi aie zwracają 9ię i niszczona bąA

r leszew«: *- Dur : ski

Place de la Bourse Ko. 3. Publicité Uni- 
Or. Friedrichstrasse 60. A. R-te- 

Menera Daube & Ooap, — W Wro-

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Pi.uncyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie V łoskiem 4 tał., w lurcyi 28 fr. , • , wio

Miejscowi prenumerować mogą w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. ,5, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3 u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac Ko. 1|J,
u pana Antoniego Bose, w Bazarze, u. pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana A Duchowskiego (H. Kirsten wd ), Podg. ul. No. 14. „ M. Michaelis, Małe Barbary No .11.

„ Jakóba Appla, Wilhelmowska ulica No. 9, u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, „ M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19, „ M. Jied aen er, imęrz ciw Marcin No 11
" C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo Not 13, „ Classen, Eryderykowska ulica No. 18 „ S. Alexander (H Kirsten), Sw MarcmNo. 11.

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów. ». J. K. Nowakowskiego, I ołwiejska ul. No. ... u pana Krug & 1 abilcius, Wroc . ’fi'q„hnnrc/' Pnisinnnierh 33
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Erancyi w Paryżu: Libraine du Luxembourg , Rue de lournon No. 1 , p w r °

Na cała Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bale). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bender, LittLe. Kewport btileet, ices .T)3?0’ ' 1 . . n..4.pnnp~n w m., np(i v.
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby me chcą narazić się na zwłokę albo .. • . . . • n • : Ämieszcynuerni bvć

cyi Dziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rose w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Po m J j g i
nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza. .

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu, w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

POZNAŃ, 23 czerwca.

O przyszłym losie tak wniosku pana Pćrier jak 
p. Lambert de Sainte-Croix, nad któremi obraduje 
wydział trzydziestu, nic stanowczego dotychczas powie­
dzieć nie możemy. Nie zwiększyły się wprawdzie 
szanse lewego środka Zgromadzenia narodowego co do 
zorganizowania stanowczego rzeczypospolitćj, ale tćż i 
monarchiści nie wzmocnili się do tyła, ażeby cieszyć się 
już mogli, że zasada monarchiczna zwyciężko wyjdzie 
z parlamentarnćj walki. O ile sądzić można z do­
tychczasowych rozpraw wydziału trzydziestu, jego skła­
du, usposobienia Zgromadzenia narodowego, przebiegu 
wreszcie rokowań między lewém a prawćm centrum, 
Zgromadzenie narodowe w tćm samem będzie położe­
niu, w jakićm się znajdowało po upadku gabinetu ks. 
Broglie. Obadwa stronnictwa tak republikańskie jak 
monarchiczne równie są liczne, ażeby módz parali­
żować się nawzajem, a żadne z nich nie jest znów 
dość silne, ażeby własne przeprowadzić plany i utwo­
rzyć ze swego łona gabinet. Podjęły prawy i lewy 
śrtulek wprawdzie, jak ostatnie donoszą »-iadomofio, 
myśl porozumienia się, ułożenia wspólnego programu, 
ale pomyślnego po tych usiłowaniach spodziewać się 
nie można rezultatu — dla tego jedynym zda się być 
ratunkiem dla Franeyi rozwiązanie Zgromadzenia na­
rodowego, które z każdym dniem liczniejsze składa do­
wody nieudolności i braku patryotyzmu.

W Hiszpanii do stanowczćj między rządowemi 
wojskami a karlistami nie przyszło jeszcze bitwy. 
Według telegramu, jaki odbiera Indépendance, 
zdąża jenerał Palacios na czele 10,000 wojska w kie­
runku Cautavieja, gdzie znajduje się podobno główna 
kwatera karlistowskiego wojska, zebranego w Aragonn. 
Concha z głównemi siłami stoi w Lodosa, jenerał 
Echaque zaś w Tafalla.

Wspominaliśmy wczoraj na tćm miejscu, że w 
niższćj Izbie węgierskićj zainterpelował deputowany 
Tisza gabinet węgierski co do znaczenia nominacyi nie 
tylko nowego ministra wojny ale nowych także guber- 
Batorów prowincji i głównodowodzących armii. Otóż 
na wczorajszćm posiedzeniu odpowiedział prezes gabi- 
binetu Bitto, że dawniejszy minister wojny sam prosił 
o zwolnienie go z urzędu. Co się zaś tyczy tego,, że 
reskrypt cesarski zawiadamiający o objęciu teki mini­
sterstwa wojny przez barona Kollera nie był kontra- 
sygnowany przez żadnego z ministrów, odpowiedział 
p. Bitto, że według informacyi, jakich zasięgnął od 
Andrassego, stało się to tylko przez omyłkę. Donoszą 
także z Pesztu, że na zebraniu Dcakistów postanowio­
no, ażeby odroczyć sprawozdanie wydziału z praw 
kościelno-politycznych aż do przyszłej sesyi parla- 
mentarnćj. . , ,

Przesilenie gabinetowe w Danii dotychczas jeszcze 
nie załatwione, jakkolwiek hr. Holstein przyjął tym-

Kajdany z lilii i róż.
POWIEŚĆ

pani Beeclier-Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139 i 140.)

Gracya nie była pięknością, lecz miała twarz peł­
ni wyrazu. Jćj towarzyszka spostrzegła natychmiast 
chmurę na jćj obliczu. Kiedy skończyła, załamała rę­
ce i zapomniawszy, że jest widzianą, zakryła pobladłą 
twarz rękami i ciężko westchnęła.

Leticya przybliżyła się.
— Co ci jest? co się stało?
Gracya podniosła powoli głowę i rzekła zmięszana.
— Niestety! wielkie zmartwienie. John zarę­

czony !
—- Zaręczony z kim?
— Z Lillie Elłis! ,
— John? . . zaręczony z Lillie Elłis! zawołała ze 

zdumieniem miss Ferguson.
— Właśnie mi o tćm donosi. Oczarowała go zu­

pełnie.

czasowo tekę ministerstwa skarbu, opróżnioną przez 
p. Kriegera, którego dymisyą przyjęto.

Na przesilenie gabinetowe zanosi się także w Ho- 
landyi, ponieważ gabinet w odrzuceniu projektu o zni­
żenie cenzusu wyborczego upatruje dla siebie dowód 
niezaufania. Na wczorajszćm posiedzeniu miał się ga­
binet podać do dymisyi. Donoszą także z Hagi, że 
prawdopodobnie Izba będzie rozwiązaną.

Sejm prowincjonalny
W. Księstwa Poznańskiego.
W dniu wczorajszym odbyło się plenarne posie­

dzenie sejmu prowincyonalnego, na którem z 46 de­
putowanych, czterech a mianowicie pp. Budzyński, St. 
Chłapowski, Jordan i Kaatz dla usprawiedliwionych 
powodów nie było obecnych. Z członków z głosem 
wiry lny m dotąd żaden się nie stawił. Na posiedzeniu 
tćm pomiędzy innemi załatwiono następujące sprawy:

Upoważniono dyrekcyą ubogich na podstawie u-
chwały z dnia 26 czerwca 1871 r. do

uu w aut«« ^/oprftWJ W Kością-

nie, jakie za odpowiednie uzna.
Uchwaliło dalćj, że dom poprawy w Kościanie na 

przyszłość używany będzie pod nazwą domu robocze­
go i domu dla ubogich jako przytułek dla ubogich 
prowincyi.

Zatwierdziło dokonane przez dyrekcyą ubogich ku­
pno nieruchomości w Kościanie położonych do Ottona 
i Jerzyka należących na rzecz domu ubogich.

Rachunki z zarządu funduszów departamento­
wych poznańskich i bydgoskich za lata 1871, 1872 i 
1873 przyjęły stany jednogłośnie i udzieliły na nie po­
kwitowanie. Następnie projekt etatu dla dyrekcyi pro- 
wincyonalnćj kasy zasiłkowćj W. Ks. Poznańskiego na 
lata 1874, 1875 i 1876 ustanawiają stany na 27,000 

i tal. tak w przychodzie jak rozchodzie i zezwalają, aby 
| w razie potrzeby przyjętym był jeszcze drugi urzędnik 
' do prowadzenia Dziennika i registratury z remune- 

racyą roczną tal. 1000. Wreszcie po odrzuceniu pety- 
' cyi Józefa Wachtel z Dolska o przyznanie mu wyż- 
j szego wynagrodzenia za stratę przez ogień poniesioną 
i w nocy z dnia 6 na 7 grudnia 1871, zamknął mar- 
j szalek posiedzenie o 2 godzinie z południa,, naznacza- 
i jąc następne posiedzenie plenarne na dzień dzisiejszy
i na godzinę 10 z rana.

Kórespondencye Dziennika Pozn.!
iGniezno, 22 czerwca.

(Zjazd przemysłowców.)
(—ka.) Około 80 delegatów i członków zamiej- > 

scowych i miejscowych Towarzystwa przemysłowego 
zebrało się dzisiaj na sali hotelu p. Frankowskiego, 
aby wypełnić główną część programu zjazdu gnieźnień­
skiego i uczestniczyć w naradach zmierzających do 
podniesienia i ulepszenia tyle zbawiennćj instytucyi, 
jaką jest bezwątpienia stowarzyszenie przemysłowców. 
Zarząd stowarzyszenia gnieźnieńskiego zapraszając roku 
zeszłego w swe mury gości z W. Ks. Poznańskiego, z Prus ' 
królewskich, Szląska a wreszcie z Galicyi, uznał za stó- ! 
.-owne ułożyć punkta, mogące być podstawą narad na 
walnym zjeździe. Podobnemi inteneyami kierowała się 
także dyrekcyą przemysłowców poznańskich i ustano­
wiła z swój strony 4 punkta, w których streściła kilka 
kwestyi będących bez wątpienia żywotnemi dla s o- 
warzyszeń przemysłowych. W trzech razach schodzą .

zjeździe sześć jedynie kwestyi pod rozwagę Zgroma­
dzenia, jako to: 1) kwestyą urządzenia centralne­
go zarządu towarzystw przemysłowych; 2) kwestyą 
zakładania spółek handlowych i rzemieślniczych; 3) 
reformy technicznego języka rzemieślniczego; 4) pole­
pszenie stanowiska uczniów rzemieślniczych za pomocą 
kształcenia w szkołach wieczornych i niedzielnych; 5) 
kwestyą przytulisk w większych miastach. Ostatni 
punkt zaś odnosił się do wyznaczenia miejsca zjazdu 
na rok następny.

Do obrad mnićj licznie stawili się członkowie tak 
miejscowi jak i zamiejscowi, jakby się tego było mo­
żna spodziewać, zebrało się bowiem niespełna 80 osob, 
gdy tymczasem biuro kwaterunkowe rozlokowało około 
200 gości; okoliczność, która przeto nie przemawia za 
zbytkiem zainteresowania się panów przemysłowców 
sprawami tak im blizkiemi. W prawdzie wiele osob 
przybyło tylko po to do Gniezna, aby uczestniczyć w 
zabawie wczorajszćj, pospieszając bądź wczorajszym 
wieczornym pociągiem, bądź dziś z rana do domu, w ka­
żdym jednakże razie mieliśmy prawo spodziewać się, 
że udział gości w rzeczach poważnych będzie o wiele 
liczniejszym, niż to miało w istocie miejsce.

Wspomniałem już, że większość panów delegatów 
przybyła na zjazd bez legitymacyi i to właśnie jest 
przyczyną, — że ani sama dyrekcyą urządza­
jąca zjazd, ani ja nie jestem w stanie przesłać wam 
listy delegatów. Wiadomo mi tylko, że wiele miast 
naszych wezwanych do udziału, odpowiedziało na za­
proszenie milczeniem lub nie dotrzymało przyrzecze­
nia. I tak z sąsiedniego Inowrocławia nikt nie przy­
był, dla czego, nie wiem. — Jak się dzielnie spisała 
Galicya, wiadomo już wam. Ze wszystkich dzielńic

John jest rozsądniejszy. Nie byłam taką egoistką, a- 
l żeby myśleć, że John wiecznie będzie żył ze mną;

owszem, życzyłam, żeby się ożenił. Zawsze sobie ży- 
* czyłam, żeby się ożenił z twoją siostrą Różą.. . O Le-

ticyo, miałam nadzieję, że się pokochają.
— Biedne dziecko! Nie my wybieramy żony dla

braci. Smutno to przyznać, że musimy przyjąć te, 
które nam przyprowadzą. Zresztą kto wie, może 
on dobry wpływ wywrzeć na Libie? Pomyśl o jćj 
wychowaniu, o jćj familii, to ludzie nizkiego pocho­
dzenia, bez wykształcenia i wychowania. Piękność 
jest jćj paszportem. Rodzice liczyli tćż na to.

— Czy możesz sobie wyobrazić? John pisze, że 
irzypomina inu naszą matkę, ma nadzieję, że i z cnot 

jędzie do nićj podobna? Czyż to być może? . ..
— Zbyt pochlebnie sądzi. Ale trzeba przyznać, 

że jest prześliczną. Wyraz jćj twarzy jest czasami a- 
nielski; umie tćż z tego korzystać. Może John się 
myli?

W żadnym razie, jeżeli w nią wierzy, nie poczytuj 
mu tego za złe.

Ja ją znam oddawna, wiem, co warta, a cza­
sami jestem oczarowana jćj wdziękami.

— Pani Lannox była w Newport razem z Lillie, 
mówiła mi bardzo wiele o nićj; uważam Lillię za ko­
bietę przebiegłą, bez skrupułów, bez zasad, ona zniszczy 
nasze szczęście!

Nie cierpi cichych przyjemności, wsi, czytania, 
nauki; będzie nienawidziła nasze towarzystwo i pomału 
rozproszy nasze miłe kółko. Znienawidzi mnie i od- 
stręczy odemnie brata. Oto w dwóch słowach cała 
przyszłość. Przeczytaj list Johna, mówiła Gracya kła­
dąc pismo na kolana przyjaciółki.V \ ł • TT . •

Wiadomości urzędowe.
Król nadał prowincyonalneinu dyrektorowi poborów, taj­

nemu nadradzcy skarbowemu Sobob w Poznaniu pozwolenie do 
noszenia nadanego mu rosyjskiego orderu św. Stanisława dru- 
giśj klasy.

« THnrini i innnwinrTiinnn to wi -nruir

posiada tych przymiotów, których John żąda od ko­
biety. .

— To właśnie to, co mnie najwięcćj martwi. 
John zna tylko osoby wyjątkowo dobre i pochlebia so­
bie, że znalazł w Lillie cnoty, o których mi pisze.

— Jćj najgłówniejszą zasługą jest piękna płeć i 
pewien powab zewnętrzny; ale zresztą zimna egoistka.

__ I ta ma zostać żoną mego kochanego brata,
mego najlepszego brata — odparła Gracya, zrzucając ze 
stołu kwiaty do fartuszka. I tak kończy się to miłe 
z nim życie. Mogłam się była tego spodziewać. 
Obecnie muszę sobie poszukać innego mieszkania; ten 
dom tak dla mnie drogi, dla niej będzie niczóm; a 
jednakże będzie w nim panowała jako władczyni, do­
dała szlochając. Miss Seymour prawie nigdy nie pła­
kała, jćj niezwykłe i głębokie wzruszenie rozczuliło 
tćż przyjaciółkę.

— Odwagi! rzekła Leticya, ściskając ją. John 
jest szlachetny, jest człowiekiem w całćm znaczeniu 
tego wyrazu. Kocha cię. .. Dla czego nie ma po­
zostać panem swego domu? ...

— Niepodobieństwo! Nigdy się me jest kocha­
nym przez bratową. Żaden z nich, jeżeli jest deli­
katnym człowiekiem, nie jest panem u siebie. Rzadko 
kiedy maż posiada inne prawa nad te, których mu żo­
na dobrowolnie udzieli, żona Johna me pokocha 
mnie... Tego się mogę spodziewać.

__ Może, jednakowoż . .. poszepnęła Leticya.
__ Niej zaręczam ci. Nie umiem kłamać. Nie

jestem hipokrytką. Nie będę mogła jej we wszyst- 
kićm pochwalać. Nie cierpię tych natur łagodnych, 
fałszywych; tych osób, które drwią z prawdy, które...

_ O kochana Gracyo, me przedstawiaj sobie 
przyszłości w tak czarnych kolorach. . .

Polski zawsze ktoś jest, — jedna tylko Galicya — na 
naszych zebraniach prawie zawsze świeci nieobecnością.

Obrady rozpoczęły się o pół do pierwszćj pod 
przewodnictwem p. dr. Donimirskiegoz Toru­
nia, który powołał na sekretarzy pp. Rozdraże­
wa k i e g o i Jaworskiego. P. Kuczkowski 
sprawował urząd zastępcy przewodniczącego.

Po otwarciu rozpraw daje dr. Szulc z Poznania 
ogólny pogląd, w jaki to sposób zrodziła się potrzeba 
ustanowienia czy wybrania jakiegoś ciała, któreby czu­
wało nad rozwojem i pomyślnością Towarzystw prze­
mysłowych. Na wspólnych zebraniach zastanawiano 
się nad kwestyą tą obszernie i przekonano się, że do- 
brzeby było, aby wybrano patrona, któryby opiekował 
się in8tytucyami przemysłowemi i czuwał nad przepro­
wadzeniem zapadłych uchwał.

P. dr. Don i m ir s ki jest przekonanym o po­
trzebie jakowćj centralizacyi, która dobrze zużytkowa­
na może być poniekąd zbawienną. Uentralizacya w 
kierunku towarzystw przemysłowych mogłaby być bar­
dzo korzystną i zdolną błogie z czasem wydać owoce. 
Mimo to przeciwnym jest zakładaniu centralnych to­
dze gotoweby krźywóna' :ia poubj-
rzywając o cele polityczne. Mówca nie obiecuje sobie 
również wiele po patronie, na którego barkach spo­
cząłby w tym razie ciężar większy może, niźliby zdo­
łał" udźwignąć. Najpraktyczniejszćm zdaje mu się być 
ustanowienie rady przemvsłowćj, któraby czu­
wała nad rozwojem i sprawami towarzystw przemysło­
wych. Rada rzeczona składałaby się z 7 osób a obo­
wiązkiem jćj byłoby zbierać się przynajmniój cztery 
razy do roku. Mandat jej trwałby rok jeden.

Na interpelacyą p. Klepaczewskiego obja­
śnia p. Donimirski, że zdaniem jego byłoby najlepićj, 
aby wybrano trzech członków z Poznania a resztę z 
miast prowincyi. Zebranie godzi się w zasadzie tak 
na Radę przemysłową jak i na natychmiastowy jćj 
wybór a to w myśl propozycyi p. Donimirskiego. —
Z Poznania wybrano pp: dr. Szulca, Orłowski e- 
goi Adamskiego, a gdy ostatni nie przyjął mandatu 
dr. Szymańskiego. Dalćj dr. Rakowskiego 
z Inowrocławia, p. Magdzińskie go z Bydgoszczy, 
p. Kuczkowskiego z Gniezna, DonimirsKiego z 
Torunia. — Ponieważ z siedmiu wybranych czterech 
tylko jako obecnych na Zgromadzeniu mogło oświad­
czyć, że przyjmują wybór, o decyzyi zaś trzech innych 
będzie można dopiero późnićj się dowiedzieć, przeto 
Zebranie robi p. Adamskiego zastępcą p. Szymańskie­
go, upoważniając zarazem Radę do wezwania w razie 
potrzeby w miejsce pp. Rakowskiego i Magdzińskiego 
dowolnych zastępców.

Przy punkcie drugim zabiera pierwszy głos pan 
Orłowski, oświadczając się w zasadzie jak najmo­
cniej za potrzebą zakładania spółek handlowych i rze­
mieślniczych i wysyłaniem na naukę ludzi, którzy mo­
gliby się wydoskonalić w zawodzie czy to handlowym 
czy w rzemiośle, dr. Szulc zaś chce, aby przemy-

— Biedny chłopiec! Ale Gracyo, miałam jedna­
kowoż racyą, jego serce jest z tobą.

— Ach, co do serca Johna, nigdy o nićm nie 
zwątpiłam. Jest to najlepsze serce, jakie kiedykolwiek 
spotkałam. Myli się bardzo, jeżeli myśli zachować da­
wne znajomości... wprowadzając w swój dom obcą 
osobę.

— Ale jeżeli go kocha?
— Nic z tego! Te kobiety nie umieją kochać. 

Podobne są do kotów, liżących ręce tych tylko, którzy 
je głaskają. Miłości z poświęceniem nie rozumieją.

— Kochana przyjaciółko, z takiemi zdaniami nie 
dojdziesz do niczego. Skoro twój brat tu przybędzie 

i a przyjmiesz go w takićm usposobieniu, oddalisz go 
i jeszcze więcćj od siebie. Bądź chrześcianką, wiesz, 

dodała ze słodyczą, do kogo mamy się udać w zmar­
twieniach.

— To prawda. Lecz lżćj mi na sercu, że podzie­
liłam z tobą mój smutek. Przyznaj, że to był cios 
niespodziewany! Nim przyjmę kochanego Johna, ea- 
czerpnję sił czytaniem biblii i Fenelona.

—- I módl się za nią, dodała Leticya.
— Uczynię, co tylko będę mogła. Dałby Bóg, 

aby John opóźnił swoje przybycie. Jego uniesienia 
i zapał byłyby mi bolesne. Jakżeż ludzie są śmieszni!

— Co widzę!.. . wykrzyknęła Leticya stając przy 
oknie.... To.... to on wychodzi z powozu ... oto 
John 1

— John? John! powtórzyła miss Seymour, blada 
jak śmierć.

— Bądź zdrowa, najdroższa! dodała Leticya wy­
chodząc z pokoju, zostawiam cię. Nie zapomnij o mo­
ich przestrogach... . Spokoju 1 miłości! roztropności!
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słowcy rozważyli, jakiego rodzaju stowarzyszenia mogą 
w tój lub owój popłacać okolicy, i aby takie tylko za- , 
kładano, za których rozwojem pomyślnym wszystkie i 
przemawiają dane. j

P. Orłowski popiera przedewszystkióm stówa- i 
rzyszenie na akcye, wskazując między innemi na Kór- j 
nik, gdzie założony przed rokiem tą drogą handel że- j 
łaza nie tylko prosperuje, lecz świetne robi interesa.— j 
Mówca w tak pięknych umiał barwach przedstawić i 
korzyści stowarzyszeń na akcye, że p. K1 e p a c z e w- i 
s ki, któremu jako prezesowi towarzystwa przemysło- s 
wego gnieźnieńskiego nader spoczywa na sercu rozwój i 
towarzystw pyta się, jakiemi to drogami szedł Kórnik i 
do zamierzonego celu. Objaśnia go w tśj mierze pan i 
Tulewicz z Kórnika nadmieniając, że kilka tamtej- i 
szych osób widząc jak wyzyskują kupcy żelaza tak rze­
mieślników z Kurnika jak i jego okolicy, podało sobie 
ręce, złączyło się w towarzystwo rozpisując 100 akcyi 
po 50 tal. płatnych w pięciu kwartalnych ratach. Ak­
cye rozebrali przeważnie kowale, zamożniejsi włościanie 
i obywatele miejscy.

P. Klepaczewski zwraca przy tój sposobności 
uwagę przemysłowców gnieźnieńskich na wyjaśnienie 
p. Tulewicza, zachęca, by wzięli je sobie do serca 
i przekonali się, że dobrze prowadzony interes zawsze 
popłaca; w Gnieźnie okazała się potrzeba założenia 
handlu skór, pp. przemysłowcy jednakże robili takie 
trudności, tak niechętnie brali się do dzieła, że pomysł 
został niczóm więcej jak tylko pomysłem. Być może, 
że Gniezno zachęcone przykładem Kórnika zrozumie 
własny interes, i położy tern samóm podwaliny do po­
dniesienia miejscowego przemysłu.

Po długich rozprawach stawia p. Kuczkowski 
następującą rezolucyą:

„Poleca się zakładanie spółek handlowych 
wprawdzie za pomocą stowarzyszania się pra­
wnego, lecz tam tylko, gdzie się tego daje u- 
czuć rzeczywista potrzeba.“

Rezolucyą rzeczoną przyjęło zgromadzenie.
Nie małćj doniosłości były rozprawy odnoszące się

do reformy technicznego języka rzemieślniczego. Każdy 
z nas wie, jakiemu skażeniu ulega ów język, jak jest 
niejednostajnym i niezgodnym z duchem mowy naszej. 
Wychodząc z tego stanowiska p. Moszczeński żąda 
gruntownego zbadania tyle ważnćj kwestyi i złożenia 
komisyi, któraby się zajęła ostatecznie ułożeniem wspo- 
mnionego słowniczka a to w porozumieniu z towarzy­
stwami nausowemi w Poznaniu, Krakowie i Warszawie.

Podzielając potrzebę ustanowienia jednolitej nomen- 
kleatury, nie ukrywa p.Orłowski trudności, z jakie­
mi spotka się wniosek poprzedniego mówcy. Przy tój 
sposobności nadmienia, że w Warszawie, gdzie kilka­
krotnie zwracano uw«gę na kwestyą, będącą w tój 
chwili przedmiotem obrad, wychodzą od lat kilku ksią­
żeczki pisane dla rzemieślników, w których ku swemu 
zgorszeniu spotkał się z nomenkleaturą niemiecką lub 
najgorzej przetłumaczoną na język polski. — Poga­
danka jedna lub druga nie wystarczy na załatwienie 
tyle trudnój sprawy, na to potrzeba czasu, doskonałój 
znajomości mowy ojczystój, i dla tego stawia wniosek, 
aby zawezwać dzienniki, by poruszyły tę sprawę i da­
ły impuls do podniesienia jój w kolach uczonych.

Zdaniem p. Klepaczewskiego dobrzeby było 
zawezwać majstrów, aby starali się pouczyć swych u- 
czni o celu, do którego.dążymy,, n^ ęa^g^fffiirdbwaC 
swych chłopców i czeladników w rz:czach, które są im 
najzupełniój obcemi. Dr. Szulc mniema, że zebranie 
dobrzeby zrobiło, gdyby kwestyą w mowie będącą po- 
ruczyło radzie przemysłowój, z poleceniem zniesienia 
się z towarzystwami przemysłowemi w Krakowie i 
Warszawie, któreby złożyły komisyą zdolną ułożyć je­
dnolitą nomenkleaturę.

Kilka jeszcze w tój sprawie podniosło się głosów, 
między innemi postawił i przeprowadził p. Donimirski 
następującą rezolucyą:

Żebranie uważając reformę technicznego języka rze­
mieślniczego polskiego za koniecznie potrzebną, poleca 
obranój radzie przemysłowój zajęcie się nią i zdanie 
sprawy na najbliższóm ogólnóm zebraniu. Tymczasem 
poleca się towarzystwom czuwanie nad czystością ję­
zyka.

Przystępując do punktu czwartego porządku dzien­
nego zabrał głos p. Klepaczewski, aby skreślić smutny 
stan terminatorów w pierwszych zwłaszcza dwóch latach 
ich zawodu. Chłopiec taki oddany w termin jest pia- 
etunem dzieci p. majstra, sługą, popychadłem i wszy- 
stkióm, tylko nie uczniem rzemieślniczym. Reforma 
w tój mierze jest naglącą a najlepiój byłoby poruczyć 
ją Radzie przemysłowój.

Dr. Szulc podnosi, że nietylko msteryalną, lecz 
i moralną stronę uczni rzemieślniczych należy uwzglę­
dnić, o podniesieniu bowiem przemysłu nie można ma­
rzyć dopóty, dopóki młodzież rzemieślnicza i handlowa 
nie nabierze pewnego wykształcenia, pewnój oświaty, 
otwierającój jój wrota w świat daleki. Sprawa to, 
która wielkim podlega trudnościom. Chłopiec czy to 
z handlu, czy warsztatu z trudnością tylko daje się po 
całodziennój pracy fizycznój namówić do pilnego uczę­

ROZDZIAŁ III.
Siostra.

Gracya Seymour należała do rodzaju kobiet, jakie 
często napotykamy w Nowój Anglii.

Pojętna, obdarzona przymiotami serca i rozumu, 
doszła do dojrzałości, nie idąc za mąż i nie myśląc 
nawet o tóm. Liczba podobnych kobiet jest bardzo 
wielka w tym szczęśliwym kraju. Będąc zanadto eu- 
miennemi, delikatnemi i poważnemi, nie idą nigdy 
za mąż bez miłości.

Taki stan rzeczy zmusza młodych ludzi do wyda­
lania się z kraju. Udają się na wschód lub na połu­
dnie, zostawiając kobiety przy ognisku domowóm. Te zaś 
żyją przy starych rodzicach, osładzając im ostatnie dni 
życia i do nich to odnosi się w części ta pochwała 
połączona z żalem a tak często powtarzana: „Zkąd 
to pochodzi, że miss.... nie poszła jeszcze za mąż?“

Zdarza się często, że takie kobiety przenoszą całą 
miłość i staranie na swoich braci, ale jakiż tego ko­
niec? Tę miłość wlaną od kolebki i trwającą tak długo 
przerywa przez trzecia osoba, która stając się żoną 
ukochanego brata, zabiera jego serce dla siebie.

John i Gracya Seymour byli wzorowem rodzeń­
stwem. Pisywali do siebie listy, które były odzwier­
ciedleniem serc ludzi żyjących w samotności, zajmu­
jących się daleko więcój uczuciami i zapatrywaniami 
na życie wewnętrzne niż na zewnętrzne stósunki.

Posiadali oni rękodzielnią, gdzie setki robotników 
znajdowało dostateczne utrzymanie dla ich rodzin.

Większą część niedzieli poświęcali uczeniu dzieci 
W szkółce, ich staraniem wybudowanój.

W tój chwili miss Gracya była bardzo zmartwio-

szczania do szkoły wieczornój i nie dziw zaprawdę, że 
w takim stanie rzeczy szkoły te świecą częstokroć pu­
stkami. Do podobnój apatyi przyczyniają się często­
kroć sami pp. pryncypałowie, którzy najmniój się zwy­
kli troszczyć o umysłowe postępy chłopców, powierzo­
nych ich opiece.

Dopóki kupcy i majstrowie nie zmienią pod tym 
względem swego postępowania, dopóty trudno będzie 
myśleć o poprawie losu młodzieży handlowej i rzemie- 
ślniczój.

P. Orłowski podziela wywody dr. Szulca i o- 
piera się w tój mierze na własnóm doświadczeniu, które 
pozwoliło mu jako członkowi zarządu poznańskiego 
Towarzystwa n łodzieży handlowój przeświadczyć się 
nie jednokrotnie o obojętności pp. kupców w sprawach 
tak blizko ich obchodzących. W końcu stawia rezo­
lucyą, aby zalecić kupcom i majstrom, by jak najpil­
niej wysyłali swych uczni do szkoły, a rodziców i o- 
piekunów zawezwać do zawierania z pryncypałami li 
umów pod powyższemi warunkami.

Drugą rezolucyą stawia p. Klepaczewski, żądając 
w niój oddania tój sprawy radzie przemysłowój, która 
winna się zająć przeprowadzeniem zmiany na lepsze 
i dokonać poprawy stósunków uczni rzemieślniczych 
pod fizycznym i moralnym względem. Przy glosowa­
niu utrzymały się obie powyższe rezolucye jako nie- 
wykluczające się wzajem.

Przy punkcie piątym o przytuliskach w większych 
miastach zwracano z wielu stron uwagę na dodatnie 
strony podobnych zakładów, ułatwiających młodzieży 
rzemieślniczój zwiedzanie miast większych, gdzieby 
mogła wydoskonalić się w swym zawodne i powrócić 
z zasobem wiadomości do rodzinnego gniazda. Przy­
tuliska takie, zostające pod pewnym dozorem, byłyby 
rodzajem spójni między polskimi rzemieślnikami, ratu­
jąc ich na ohcój ziemi przed wynarodowieniem i spie­
sząc im, gdy potrzeba, z radą i pomocą. Podobne 
przytulisko istnieje już w Berlinie.

Po dłuższych rozprawach przyjęto rezolucyą tój 
treści:

Poleca się radzie 7, aby postarała się o 
utrzymanie istniejącego dotąd przytuliska w 
Berlinie.

Wnioski członków stoją na szóstem miejscu po­
rządku dziennego. Pan K 1 e p a c z e w.s k i stawia 
przedewszystkióm wniosek o założenie organu, któryby 
służył jedynie sprawom Spółek przemysłowych, na co 
podnoszą się głosy, że z pism mniejszych Księstwa: 
Ognisko, Wiarus, Orędownik służą dobrze 
interesom spółek, zamieszczając chętnie wszelkie spra-
wozdania i korespondencye, odnoczace się do spraw i żącym roku szkolnym naukę języka polskiego podobało 

- - - - » . . i pejni^3emu obowiązki dyrektora wykreślić zupełnie
z planu, a więc pójść jeszcze dalej jak znany reskrypt 
ministeryalny, pozostawiający pobieranie nauki, języka 
polskiego do woli uczniów. Chociażby uczeń miał chęć 
uczenia się po polsku, nie ma do tego sposobności, ho 
lekcyi języka polskiego nie ma nawet po za planem 
wyznaczonych. Dyrygent zakładu chce, jak widać, 
małych polskich septymanerów od razu zamienić w 
Niemców, tóm bardziój, że ci nie potrafią nawet zro­
zumieć tych nauczycieli, co słowa nie umieją po. pol­
sku. Jest to odrębny sposób pedagogiczny, którego 
skutkiem będzie to, że klasa przygotowawcza odstraszy 
od uczęszczania wszystkich polskich malców, zaledwie 
sylabizować po niemiecku umiejących. I w gimnazyum
samóm doznała nauka języka polskiego w bieżącym roku szkolnym og.au>‘ •

przemysłowców, zakładanie przeto osobnego pisma u- 
ważać należy za zupełnie zbyteczne. — Część zgroma­
dzenia nie przekonana takim argumentem pragnie ko­
niecznie, jeśli już niepodobnóm jest założenie własnego 
pisemka, obrania jednego z mniejszych dzienników po­
znańskich za swój organ. Ktoś z zgromadzenia odzywa 
się za Orędownikiem, pan Klepaczewski 
zaś przemawia za Gazetą przemysłową rze­
mieślniczą, wychodzącą w Warszawie, lub N a d- 
wiślaninem. Przy głosowauiu upadają wszystkie 
wnioski.

W kcńcu zabiera jeszcze głos p. Moszczeń­
ski, aby wymiarkować opinią zgromadzenia w sprawie, 
T,óra, choć nie zostaje w ścisłym związku z sprawami

»'rynryrałntCf''*''- Sttaf ¡Pil nalr 7.A z.fl OTll^na.aoy si§ bliżej uati ni$ me zastanowić. Jtoz mówca 
ma tu na myśli domy opieki i pracy, gdzie kobiety 
mogłyby wyuczyć się lżejszych rzemiosł, stanowiących 
dla nich źródła samoistnego utrzymania, a chciałby 
się dowiedzieć, o ile kobieta poświęcająca kilka za­
ledwie godzin wyuczeniu się rzemiosła, zdolną jest do 
pewnój na tóm polu dojść doskonałości. «

Nad kwestyą jednakże powyższą zgromadzenie nie 
zastanawiało się bliżej i odroczyło ją do najbliższego 
walnego zebrania.

Co do miejsca przyszłorocznego zjazdu nie zapa­
dła żadna stanowcza uchwała a ostatnie w tój mierze 
słowo pozostawiono Radzie siedmiu. Mniemano powsze­
chnie, że zaproszenie wyjdzie ze strony Inowrocławia, 
za którym z stron wielu podno iły się głosy, tymcza­
sem stało się inaczćj.

Posiedzenie ukończyło się o godzinie 5. Z sali po­
siedzeń przeszło całe grono do jadalni, aby wspólny 
zjeść obiad.

(Drugą korespondencyą gnieźnieńską zmuszeni je­
steśmy dla braku miejsca odłożyć do jutra. Przyp. Red. 
Dzień. P o z n.)

Śrem, 22 czerwca.
(Zakaz czytania książek polskich. — Ograniczenie nauki języka 

polskiego.)
(X) Doniesienie wasze, umieszczone w nrze 139 

Dziennika, że pełniący obowiązki dyrektora tutej­
szego gimnazyum dr. Guttmann wydał również zakaz 
udzielania książek polskich z biblioteki szkolnej wszy­
stkim uczniom tegoż gimnazyum, i że zakaz ten na­
stąpił równocześnie z podobnemi zakazami, wydanemi

ną, z wysileniem otarła ślady łez, aby nie pokazać 
bratu trwogi i obawy swój o przyszłość.

Pobiegła na jego spotkanie i rzuciła mu się na 
szyję. Niestety 1 jój boleść była tak wielką, że się 
rozpłakała głośno.

— Kochana siostro, rzekł, całując ją z czułością, 
kochana siostro, dostałaś mój list? Czy cię nie za­
dziwił ?

— Ach John! tak nagle! To było wszystko, co 
mogła powiedzieć. — John! od śmierci matki żyliśmy 
tylko dla siebie!

— I tak będziemy żyli dalój, moje dziecko. Za­
pewne, zapewne, dodały ściskając jój białe ręce. Ko­
cham cię teraz jeszcze więcój, ty zaś pokochasz moją 
małą Lillie, zobaczysz jak będziemy szczęśliwi!

— Ja jój nigdy nie widziałam. Dla tego mi wy­
baczysz.

— Tak! tak! naturalnie; to się tak nagle zrobiło, 
nie znasz jój wcale. — Ale patrz, to jój fotografia. 
Patrz tylko . . . czy nie jest zachwycającą?

— Trudno być ładniejszą, odpowiedziała biedna 
Gracya, starając się przybrać jak najłagodniejszy wy­
raz twarzy.

— Sam jeszcze nie wiem, dla czego mnie po­
kochała, odrzuciła najświetniejsze partye. Przecież z 

i piękności podobać jój się nie mógłem. Ale zaraz od 
pierws ego spotkania ośmieliła mnie. Ty wiesz, jak 
mi trudno zapoznawać się z paniami, Lillie ma dar
ośmielania ludzi.

— Doprawdy?
— Wierz mi, kochana siostro. Patrz, dodał, wyj­

mując z pugilaresu kokardkę z różowego atłasu, czyż 
może być co ładniejszego ? To jest śliczne! nie pra- 
wdaż? Ona to nosiła. Żadna kobieta nie zna się tak 
dobrze na doborze kolorów jak Lillie. We wszystkióm

przez dyrektora szkoły realnój dra Geista i dyrektora 
gimnazyum inowrocławskiego Menzla, o tyle w intere­
sie prawdy sprostować winniśmy, że zakaz ten istnieje 
już, o ile nam wiadomo, od grudnia roku zeszłego, bo 
od tego czasu uczniowie nie otrzymują polskich ksią­
żek do czytania, i że zakaz ten wydało prowincyonalne 
kolegium szkólne. Zakaz ten przecież stoi w związku 
z zawieszeniem w urzędzie dyrektora Stephana. Z po­
wodu, że sprawa zawieszenia dyrektora dotąd jeszcze

da, tutejsza Schl. Volks-Ztg. tylko 3500 abonen­
tów liczy, kiedy cztery jój koleżanki liberalno-narodo- 
we razem wziąwszy 50 tysięcy odbiorców mają. Mor-

S;en-Ztg., organ ludowy, znany tu pod nazwiskiem
Caeseblatt, znajdujący się w każdym domu, _w ręku 

każdego dorożkarza, każdój przekupki siedzącej z buł­
kami, liczy 2o,000 abonentów i na inseratach jak i na 
prenumeracie tak świetne robi interesa, że jego na- 
kła ica zakupił dla siebie pałacyk z pięknym ogrodem

wytoczonym procesem, ani tóż nie roztrząsaliśmy mo­
tywów tego zakazu, pozostawiając to do czasu po u- 
kończeniu procesu. Nadmieniamy tylko dzisiaj mimo­
chodem, że już w listopadzie roku zeszłego odjęto za­
rząd biblioteki gimnazyaluój dotychczasowemu biblio- 
tekarzowi. Wymienienie i ocenienie powodów zastrze- i 
gamy sobie również na późniój, gdy sprawa zawiesze­
nia dyrektora będzie ukończona.

Dziś podać nam wypada publicznie wiadomość o 
ograniczeniu, jakiego coraz bardziój nauka języka pol­
skiego w tutejszóm doznaje gimnazyum, a którego bez­
pośrednio sprawcą je t pełniący obecnie obowiązki dy­
rektora tego zakładu. Zdaje nam się, że przed mniój 
więcój trzema laty zasuspendowany dyrektor ze wzglę­
dów bardzo słusznych pedagogicznych urządził klasę 
przygotowawczą, czyli tak zwaną septymę dla tutej­
szego gimnazyum. Wła za wyższa szkólna nie przy­
jęła wprawdzie na swój koszt tój klasy przygotowa- 
wczój, ale zezwoliła na jój urządzenie i bezpłatne u- 
mieszczenie w budynku gimnazyalnym, w którym 
chłopcy korzystać mogą ze sprzętów szkolnych i. środ­
ków gimnazyalnych naukowych, pod tym przecież je­
dynie warunkiem, że językiem wykładowym 
we wszystkich przedmiotach nauko­
wych będzie dla chłopców siedmio- i 
ośmio-letnich wyłącznie język nie­
miecki.

Podczas kiedy wykład w obu językach krajowych 
zapewniał byt i pomyślny rozwój tój klasy przygoto- 
wawczój i mógł przysposobić odpowiednio chłopców do 
seksty gimnazyalnój, monstrualny warunek uczenia 
chłopców przedmiotów naukowych w niezrozumiałym 
im języku, podciął od razu w zarodku pierwszy i u- 
niemożebnil drugi. Uwzględniono przecież w należy­
tym stopniu naukę języka polskiego, którą planem ob­
jęto. Nauczyciele udzielający lekcye w septymie, .u- 
miili po polsku i mogli użyć tego języka przy niemie- 
ckióm objaśnianiu przedmiotów naukowych. W bie-

jące dotąd osobno naukę języka polskiego, mają ją od­
tąd wspólnie, co w żaden sposób korzystnie dla uczniów 
tych połączonych klas być nie może. Umieszczenie u- 
myślne wszystkich lekcyi języka polskiego w ostatniej 
gcdzinie popołudniowćj albo nawet w godzinach poza­
klasowych przyczynić się tylko może do osłabienia u- 
wagi dla tego naukowego przedmiotu. Użyto wszy­
stkiego, aby uczniów polskich zniechęcić do pobierania 
lekcyi języka ojczystego. Mimo tych wszystkich nie­
dogodności uczniowie polscy, jak się dowiadujemy, u- 
częszczają bez wyjątku regularnie na lekcye języka 
polskiego, w któryph prócz nich także wielka część u- 
czniów niemieckich udział bierze.

Wrocław, 20 czerwca. 
(Dziennikarstwo wrocławskie. — Sprawy kościelne).

(g.) Dziennikarstwo w krajach ucywilizowanych
a szczególniój w Anglii i Niemczech stanowi dziś ogro­
mną potęgę, z którą się rząd jak i wszystkie stronni­
ctwa w kraju, usiłujące przeprowadzić tendencye swe­
go obozu, obliczać muszą. Powiedzieć nawet można 
nie bez słuszności, że z dziennikarstwa osądzić można 
wpływ i znaczenie stronnictw pojedyńczych w kraju. 
Dziś niewątpliwie góruje w Niemczech po nad innemi 
stronnictwo mieniące się liberalno-narodowóm, mające 
na poparcie większość Izb sejmowych, rząd i dzienni­
karstwo. Sądząc z cyfry abonentów tutejszych gazet 
politycznych, Wrocław zaliczyć można do obozu libe- 
ralno-narodowego. Statystyka dziennikarstwa wrocła­
wskiego, temi dniami ogłoszona, wykazuje, że mimo 
70 tysięcy ludności katolickiój, którą Wrocław posia-

jój dobrze, tak w różowóm, w lila, jak w niebieskióm, 
słowem we wszystkich delikatnych kolorach, które tak 
trudno dobrać do płci.

■ — Drogi przyjacielu! myślę wszelako, żeś wyna­
lazł w swój narzeczonój daleko ważniejsze przymioty 
niż dobry gust w ubiór te, rzekła miss Seymour, do­
prowadzona mimowoli do wypowiedzenia tej uwagi.

— O, bezwątpienia; Lille jest taka miła i uprzej­
ma, charakter jój tak sympatyczny i czuły, że z żadną 
inną nie mógłbym być szczęśliwszym. Ożywi nasz don). 
Czego życzyć sobie więcój? Jój umysł wprawdzie nie 
jest tak wykształconym, jak twój i Leticyii. Lillie jest 
po prostu dobróm, ślicznóm dzieckiem, które ty pier­
wsza serdecznie pokochasz, wykształcisz ją, a ona słu­
chać cię będzie z pewnością; jest tak młodą.

— Młodą? ależ ma już dwadzieścia siedm lat.
— Fałsz, moja droga, fałsz! Przecież sama po­

wiedziała mi że ma dwadzieścia lat. Rodzice wprowa­
dzili ją bardzo wcześnie w świat i to jest powodem, 
że ją mają za starszą, niż jest. A’e ci powtarzam je­
szcze raz, Lillie nie ma więcój jak lat dwadzieścia.

— Niech i tak będzie, odparła Gracya, nie chcąc 
drażnić brata, ale przykro mi jest, że od wielu lat uwa­
żaną była za lwicę Newportu.

— Zawieziono ją tam, gdy miała lat trzynaście, 
opowiadała mi to sama, ubolewa nad tóm i poznaje, 
że to było nierozsądnie. Przyznaje, że jój bardzo dużo 
do prawdziwego wykształcenia nie dostaje, ale ją za­
pewniłem, że nie patrzę na jój przymioty towarzyskie 
lecz na serce. Zobaczysz, że się z nami będzie zga­
dzała. Ty naturalnie zostaniesz panią domu. Lillie jest 
delikatna, nigdy się nie troszczyła o nic i nie zajmo­
wała gospodarstwem, będzie bardzo szczęśliwa, zosta­
wiając ci zarząd domu, będzie ci za to bardzo wdzię­
czną i posłuszną; bądź o tóm przekonaną.

umiejętnićj z tutejszych gazet redagowana, liczy 19 ty­
sięcy abonentów, Breslauer Ztg. ma 9500, a Schl. 
Presse, świeżo co założony dziennik 2500.

Ostatni organ także libsralno-narodtwy, w obec 
trzech swoich starszych braci po du:hu okazał się zu­
pełnie zbytecznym i zapewne długo utrzymać się nie 
zdoła. Akcyonaryusze na pokrycie kosztów wydawni­
ctwa z funduszów własnych dołożyli 50 tysięcy tal, 

Sprawy kościelne w Księstwie jak zawsze na 
pierwszym planie. Wszelkie próby od nas się zaozy- 
nają i na nas się kończą. Oby na ten raz los inaczój 
rozrządził 1 Na naszój skórze rząd usiłuje wypróbować, 
o ile zbawiennemi będą dla państwa nowe ustawy ko­
ścielne, aby bezwzględnością w obec księży polskioh 
przestraszyć duchowieństwo niemieckie i zniewolić je 
do posłuszeństwa.

Tutaj w Szlązku i w jego stolicy biskupiój do 
walki i opozycyi otwartćj przeciwko nowym prawom 
kościelnym niewiele widać ochoty, z czego nawet chlu­
bią się tryumfująco gazety liberalne. Wszystko tu się 
robi, aby kolizyi uniknąć i ile możności wyjść cało 
z boju, który na długie zaniósł się czasy i którego o- 
stateczny rezultat grubą przyszłości pokryty osłoną. 
Księża wyświęceni przed rokiem dotychczas żadnych 
nie piastują godności, część z nich kapelanami po dwo­
rach szlązkFj szlachty, część żyje prywatnie w domu 
rodzicielskim.

Tutejszy przeor Bonifratrów za zezwoleniem gene­
ralnego wikaryusza zameldował naczelnemu prezesowi 
o przybyciu nowego kapelana do klasztoru; rząd po­
twierdził nominacją władzy duchownćj.

Dziekan wydziału teologicznego katolickiego wy­
wiesił na czarnój tablicy rozporządzenie ministeryalne 
celem uwiadomienia kandydatów teologii katolickiói, 
na mocy którego tylko takim duchownym wolno przyj­
mować posady duchowne, którzy się poddadzą egzami­
nowi państwowemu.

Tutejszy wydział katolicki zaproponował minister­
stwu na opróżnioną po drze Rsinkensie katedrę histo- 
ryi kościeluój dra Krause, który podpisał adres księ­
cia raciborskiego i dekretów soboru watykańskiego nie 
uznaj e.

Z Poznańskiego zapisało się dwóch Polaków na 
wydział teologii katolickiój, teologowie ci równocześnie 
chodzą na wydział filozoficzny. Uwaga Schłesi- 
scheVolkszeitung, że tutejszy wydział katoli­
ckiój teologii z czasem zamieni się na starokatolicki, 
jak to już w Bjnn nastąpiło, zdaje się być nie bez 
podstawy.

Paryż, 20 czerwca. 
(Jeszcze o wniosku Kaz. Pêrier. — Szyderstwa i zarzuty mo­
narchistów. — Komisya trzydziestu. — Nowe próby fuzyi. — 
r,.-s«iwa centrów. — nowe glosowanie Uboralae. — Ministerstwo 
i mianowanie merów. — Nowiny potoczne. — Śmierć majora

Aleksandrowicza.
S. E. Wrażenie jakie wywołało głosowanie nad 

wnioskiem Kazimierza Pórier, mimo szyderstw dzien­
ników monarchicznych wyśmiewających tę wątpliwą 
większość, jest dotąd bardzo wielkie w całym kraju”, 
bo każdy widzi że jeżeli republika nie będzie ogłoszoną, 
w krótkim przeciągu cza u, co byłoby rzeczą najbar- 
dzićj pożądaną, to rozwiązanie Izby nastąpi bezzwło­
cznie i pozwoli narodowi objawić uroczyście myśl swo­
ją i chęci. Zarzucają namiętnie w dziennikach monar­
chicznych republikanom ze skraj nój lewicy, że kilka­
krotnie oświadczywszy się przeciw władzy konstytu­
cyjnej Zgromadzenia, sami teraz używają tój nieuznanój 
dawnój przez siebie władzy. Odpowiadają republikanie 
że ponieważ większość Izby uchwaliła dawniój, iż wła­
dza konstytucyjna należy się Zgromadzeniu, oni raz 
przegłosowani muszą przyjąć zasadę uznaną przez wię­
kszość, chociaż pierwotnie przeciwną własnemu zdaniu, 
i tak zrobić, aby ta władza konstytucyjna użytą zo­
stała na korzyść rzeczypospolitój. Zręczne tłumaczeni 
się chociaż nieco naciągane: ale trzeba sądzić namię­
tnie i nieprzyjaźaie aby w taktyce lewicy znaleźć co 
nagannego. Zasada tak bezwzględna jak nieuznanie 
władzy konstytucyjnój Zgromadzenia doprawdy nie 
może przeważyć nad widocznym interesem Francyi, i 
Die tu czas zawołać : périsse la France et la 
République plutôt qu’un principe.

Komisya trzydziestu już obradowała nad wnio­
skiem p. Kaz. Pórier ; już pp. Dufaure i Cózan- 
n e bronili w jój łonie rzeczypospolitój przeciw zarzu­
tom bardzo zresztą słabym pp. Kerdrel i Che-

Gracya nie odrzekła ani słowa. Zebrała reszt­
ki kwiatów i poustawiała wazony na miejsce. Wstrzy­
mywała się od łez na wspomnienie lat dziecinnych, na 
wspomnienie radości i zabaw niewinnych pod okiem 
najukochańszój matki, na wspomnienie tego spokoju 
i błogości domowego pożycia, i padając na krzesło za­
kryła twarz rękoma i zaczęła szlochać.

John nie wiedział, co ze sobą zrobić. Kochając 
i szanując siostrę nad wszystko w ś wiecie czuł, jak 
jest boleśnie być odtrąconym z oziębłością od tych, 
którzy nas zawsze otaczali najgorętszą sympatyą.

Tymczasem Gracya się uspokoiła i dodała z u- 
śmiechem.

— Jakaż ja dziecinna. Jestem trochę zdenerwo­
waną, nie uważaj na to, ty wiesz, my stare panny po­
dobne jesteśmy do kotów, nie lubimy, gdy kto zmienia 
nasz tryb życia.

Zresztą może będziemy szczęśliwi razem. Bądź 
spokojnym, zrobię, co tylko będzie w mojój mocy. Mo­
że byłoby rozsądniój przenieść moje mieszkanie do ma­
łego domu w gaju i tam umieścić te stare meble i 
portrety naszycn rodziców; co ty na to? Będziesz mu- 
siał urządzić dom po modnemu, wprowadzając do nie­
go młodą żonę.

— Ani mowy o tóm. Uzy ty myślisz, że dla niój 
wyrzeknę się przeszłości i odrzucę wszystko, co było 
drogie naszym sercom? Nie! nie! Lillie to uszanuje 
jak my, uszanuje dla miłości naszój. Jak jój dusza 
pojmie to łatwo 1 Droga siostro! jeżeli mnie kochasz 
zostań... iyjmy razem, kochając się coraz więcój.

— Zgoda na to! John, dodała z żywością.
Seymour uważał ten projekt za rzecz załatwioną, 

i pobiegł napisać list miłosny do swój ukochanój Lilii®*
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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e 1 o n g, którzy mówiąc o niechęci Francyi do formy 

epublikańskiój, twierdzę chyba to czemu sami nie wie- 
a czemu w każdym razie zaprzeczają wszystkie 

Tciowe wybory. Czasy się zbliżają, a można się
Jziewaó rozpaczliwych usiłowań ze strony prawicy, 

u rzeczypospolitćj przeciwstawić nową próbę fuzyi 
jooarchiczućj ; o to wołaję na gwałt wszystkie organa 
fditywistowskie. Dotąd przynajmnićj orleaniśei nie 

o tém słyszeć, ale trzymając się septennatu 
śl wniosku p. Lambert St. Croix, staraja sia ‘

¡i

f
itte'

sowanie wykazało 358 głosów za wnioskiem, a 329 
przeciw przedłużeniu prawa z 20 stycznia. Rząd od- j 
niósł więc zwycięztwo 29 glosami. Większość dzisiej- j 
sza składała się z wszystkich frakcyi prawicy i bona- ! 
partystów, którzy najwięcćj popierali myśl mianowania 
merów przez rząd. Przyjąć więc nie bez podstawy na­
leży, że opozycya składała się z 329 członków, którzy 
nie cofną się w danym razie przed zażądaniem rozwią­
zania Izby.

W dniu dzisiejszym upływa właśnie lat 85, jak
konać lewe centrum, że oba wnioski jedno i to sa- ' reprezentanci francuzkiego narodu złożyli uroczystą

v znaczą, a więc nie trzeba niepotrzebnie uchwalać 
’£0 ostatecznćj formy rządu, którą przy rewizyi kon- 
lytucyi możnaby zmienić; na co lewe centrum od- 
'gffliada, że uchwalenie rzeczypospolitćj położy koniec 
Ojrygom przynajmnićj bonapartystowskim, a ponieważ 

wnioski w gruncie nie różnią się tak wielce, lewe 
sńtrum moż6 przyjąć wniosek Kazimierza Pćrier, nie 
neniewierzając się swoim zasadom ani zrzekając się 
sffet swoich nadziei.

Kto kogo przekona? Mamy nadzieję, że ci wszy- 
¡y i prawego centrum, których osobiste względy nie 
typują, uznają słuszność pp. Dufaure, Cézanne i Pć- 

■e* i że wątpliwa większość poniedziałkowa powiększy
ii? znacznie.

Nowe wskazówki utwierdzają nas w tćm mnie- 
janiu; oto Izba odrzuciwszy artykuł z projektu prawa 
juaicypalnego, który wymagał 25 lat dla wyborców, 
^rzuciła znowu onegdaj artykuł niemniej ważny, któ- 

opiewał, że najwyżćj opodatkowani będą reprezen- 
(,ffani — nawet przez pełnomocników — w łonie ra­
ty municypalnćj, ile razy rada ma nadzwyczajne u- 
¡isalać podatki lub pożyczki zaciągać. Nareszcie ja­
já ożywiający wiatr rozumu politycznego i liberalizmu 
oczyna zdmuchiwać przestarzałe widma strachu i re- 
tcyi w tćm Zgromadzeniu, od którego nie oczekiwano 
iż nic dobrego. Oby tak było i dalej Tymczasem 
lozoraj p. de Chabrol w imieniu komisy i decentra- 
izacyjnéj cofnął projekt o ordynacyi municypalnćj, bo 
liększość tćj komisyi nie chce przyjąć odpowie lzial- 
10ści za zmiany zaprowadzone przez Izbjg. Ale ponie- 

ifni mniejszość komisyi żąda dalszćj dyskusyi nad 
jojektem, przeto dyskusya ta toczyć się będzie do koń- 
#) a p. de Fourtou, przegłosowany wczoraj po raz 
¿jty, zażąda mianowania merów przez rząd i zrobi z 
tego kwestyą gabinetu. Wszystko to zależeć będzie 
M j ostawy bonapartystów.

Śledztwo o okólniku bonapartystowskim jeszcze 
lie skończone; proces dziennika Pays wkrótce się roz- 

hocznie; p. de Cassagnao sam siebie bronić myśli.
Ciekawa to będzie obrona, bo cały talent tego 

»sną zależy na niewyczerpanćm miotaniu obelżywych 
syrażeń, na co, spodziewamy się, sąd nie pozwoli. — ; 
jnegdaj rano odbyła się msza żałobna w kościele : 
¡Jotre dame des Victories za duszę zmarłego j 
przed kilkoma dniami Mikołaja Trubeckiego, teścia J 
ts. Orłowa. . .... j

Wystawa sztuk pięknych zamyka się dzisiaj wie- ’
sore m. |

W czwartek dnia 18 czerwca umarł w klasztorze 
w. Kaźimierza jeden z najstarszych weteranów na- 
zych major Aleksandrowicz, liczący około 80 
it. Szczegółów więcćj podamy w przyszłym liście o 
owszechnie poważanym starcu, którego opłakujemy

przysięgę, iż pierwćj się nie rozejdą, aż nie nadadzą 
Francyi konstytucyi. Francya dzisiejsza w tćm samem 
znajduje się położeniu i tak dzisiaj jak podówczas to 
samo stronnictwo dworskie nie chce przyznać na­
rodowi jego prawa i żąda restauracyi, i jakićj to jeszcze 
restauracyi? Jedni chcą monarchii z Bożćj łaski, dru­
dzy moralnego porządku, trzeci wreszcie ce­
sarstwa, które runęło pod przekleństwem kraju. — 

j W dniu 20 czerwca 1789 zamknięto na rozkaz króle- 
! wski salę stanów w Wersalu. Ale podówczas stan 
i trzeci, pewny swego posłannictwa, miał dość siły i od­

wagi. Bailly, Barnave, Mounier i towarzysze powzięli ; 
inicyatywę do owego pamiętnego serment du jen- j 
d e p a u m e. Mounier zredagował rotę przysięgi, 
Bailly odczytał ją, a wszyscy obecni podnieśli swe rę­
ce.“ Dzień ten przypomina nam — pisze Bien pu- . 
b lic — że jesteśmy jedną rodziną, że ubodzy czy bo- > 
gaci jedne i te same wyznawaliśmy zasady i jedne i te 
same przeszliśmy walki. Wszystkim nam wspólnym 
jest jeden początek, rewolucya; wszyscy do jednego dą­
żymy celu, do rzeczypospolitćj. Wspólność w walce i 
dziejów, oto nasze tytuły prawne do jednego i niero- 
zerzerwzlnego braterstwa.*1

W dniu dzisiejszym odbędzie się aż pięć naraz 
pielgrzymek. Wierni z dvecezyi Bourget udają się do 
kościoła Notre Dame w Villedien, pielgrzymi z Lug- 
dunu i Tours do Paray le Monial, wierni z Laon do 
kościoła Notre Dame de Liesse, wierni z Clermont 
Ferrand do Notre Dame d’Auvergne, wreszcie piel-
Îrzymi z północnych Francyi okolic do kościoła Notre 

lame de la Treille. W ostatniéj pielgrzymce we­
źmie udział z jakie 50,000 wiernych. Miasto Lille 
przygotowało się już na przyjęcie tak znacznćj ilości 
wiernych. Wszystkie domy i ulice przyoz.dobiono wspa­
niale. Na głównym placu miasta odbędzie się koro- 
nacya statuy Matki Boskićj, której dopełni kardynał 
Regnier a msgr. Mermillod z Genewy powie kazanie. 
Dziesięć kapel nie licząc w to wojskowych przygrywać 
będzie podczas uroczystości, a nadto urządzoną będzie 
wystawa dzieł sztuki chrześciańskićj. Uroczystość w 
Lille ma mieć charakter nńrodowćj uroczystości.

odzywa się podpisany do wszystkich przyjaciół nauki w W. Ka. i 
Poznsńskiem wszelkiego stanu, szczegolnićj do obywateli z u- j 
przejmą prośbą o listowne nadesłanie mu krótkich, lecz lis i 
możności jak najdokładniejszych wiadomości o wydarzonych wy- . 
kopallskach i odkryciach, — jak niemnićj i o znajdujących 
się jeszcze grobowiskach (żalach, uroczyskach, cmentarzyskach 
i t. p.).

Pożądaną byłaby następująca forma: „W rosu . . . zna- , 
leziono w WarciJ, na łące lub na roli właściciela .... w ... - 
na ,. . stóp w1 ziemi kość mamuta *), miecz bronzowy albo żela- 
zny {pierścień itd. itd.) Przedmioty znalezione są u pana .... 
w . . . albo tćż zaginęły.“ _ !

Na szczególniejszą uwagę zasługują te miejsca, w których j 
znaleziono urny z kośćmi lub tćż szkielety w osobliwszy sposób 
pogrzebane. Ważne są przytem następujące okoliczności: i

1) czy urny były obstawione kamieniami (a miejsce na po- ;
wierzchni ziemi czy było kamieniami oznaczone) ? i

2) czy się znajdowały w większój liczbie i czy przy urnach ’ 
były inne naczynia gliniane itp?

3) czy znalezione w urnach lub przy nich przedmioty były 1 
z bronzu, żelaza lub może nawet z kamienia (szezególnićj
z krzemienia)?

4) jakiego koloru były urny? czy z ozdobami lub bez? (ile 
możności z jakiemi?), czy może były oczy, nos i t d. na 
nich malowane? Czy urny te zdawały się być wyrobem 
z wolnśj ręki lub tśż ni kółku garncarskióm toczone (przy- 
czśm mianowicie dno naczynia rozstrzyga)?

5) jeżeli znaleziono skielety, czy może pogrzebane w pozyeyi 
siedzącćj i ku której stronic świata zwrócone głową itl.?

Niemniśj prosi podpisany o doniesienie mu o znalezieniu 
starych monet z tak zwanych gtobowisk aryańskieb, szwedzkich . 
okopów i t. p. Już najkrótsza wzmianka może często posłużyć 
za wskazówkę do dalszych poszukiwań.

Poznań, 18 czerwca 1874.
Dr. W. Schwartz,

dyrektor król, gińsnazyum Fryderyka Wilhelma, członek Towa­
rzystwa antropologicznego w Berlinie, członek honorowy Tow. 

archeologicznego (w Moskwie itd. itd.“

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Santander, 22 czerwca. Karliści nało­
żyli kontrybucyą pieniężną na Aguera, wieś le­
żącą na granicy Asturji. Dorregaray otrzymał 
znaczne posiłki a mianowicie armaty z Guipu- 
scoy. Dowódzca karlistów Partades pobitym 
został ze znaczną stratą w pobliżu Mirandy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE,

Pozaiaai, dnia 23 czerwca.
— * Walne zebranie Spółki akcyjnej teatru polskiego w 

Poznaniu w ogrodzie Potockiego odbędzie się jutro (w środę) 
o godz. 5 po południu na w. sali ba<arowćj.

— * Wianki dziś o godzinie 8 wieczorem.
— * Nowy proces. W dniu dzisiejszym doręczono od-

1 . . . 1 te. i powiedzialnemu Redaktorowi naszego pisma zapozew na terminjoznosci się wzmaga a ustępuje par ) y , . przed sędzią śledczym na dzień 10 lipoa za artykuł pod tytu-
ic już nie zdziałają uroszczenia ultramoutanskie .w ¡.,m. „Wniosek Alzacko-Lota ryngszi“ zamieszczony w 
bec usposobienia i polityki książąt, którzy pozbyli i No. 42 Dziennika Pozn. Ks. kanclerz, jak wiadomo, wniósł 
izbywają się dążności separatystycznych. Dzienniki ' *"

NIEMCY.
& Berlin, 22 czerwca. Po zamknięciu sejmów 

iństw niemieckich i po orędziach książąt, w których 
¡iękuja reprezentantom za ich prace parlameutarnp, 
iświęca prasa niemiecka długie artykuły sprawie 
dności Niemiec i podnosi, że z dniem każdym duch

do parlamentu, aby tenże uchwali! pociągnięcie do odpowie­
dzialności naszego p sina za zamieszczenie powyższego artykułu.
O ile wiemy, nie przychylił się jednak dotąd parlament do żą­
dania kf. Bis marc ia.

— * Adresy. Duchowieństwo miasta Gniezna, dalej deka­
natu leszczyńskiego i dekanatu rogoziń.,kiego przesłało adresy 
odnośnym kapitułom, w których przystępują do deklaraeyi tychże 
kapituł z dnia 13 czerwca r. b.

— * Radzca ziemiański p. Massenbaoh wezwał, jak 
się dowiadujemy wszystkich dłużników, którzy na nierucho­
mościach swych kapitały kościelne mają lokowane, aby przypa­
dający procent półroczny kasie konsystorskiej opłacili, pokwi­
tuje ich zaś obecny zarząd

— * Zebranie delegatów kółek rolniczych odbędzie 
się w dniu 29 bm. o godzinie 4 z południa na wielkiej sali ba­
zarowej. Jak słyszymy, zebranie to ma być lieznćm.

— * W tych dniach mieliśmy sposobność oglądania por­
tretu pędzla p. M. Krajewskiego, którego portret p. M. hr,
K. poclilebne zyskał uznanie na wystawie paryzkiśj. Jest to 
poitret p. S. z Z. L. wielkości naturalnej w kształcie medalionu 
zrobiony w }. Pędzel bardzo delikatny, światło umi jętnie : a 
twarz skoncentrowane wielki efekt wywołuje, układ cały pełen 
wdzięku, podobieństwo wielkie; słowem, portret teu na każdćj 
wystawie zwróciłby na siebie uwagę znawców.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Kalicińskiego daje 
dziś w Gostyniu i.a 5-te przedstawienia: Dzień św Zofii, o- 
brazek dramatyczny, oraz Okrężne, komedyą J. Korzenio- 1 
wskiego.

— * P. Gustaw Potworowski z Goli, poseljua sejm pruski, '
kupił dobra Czajkowo w powiecie krobskim od p. Józefa •; 
Węsierskiego. j

— * Książę Ogiński zarząd nad dobrami Jabłonowo, jak 
W i a r u s donosi, rozpoczął od tego, że oddalił rządzoę Polaka 
a przyiąl Niemca. Nie ma co mówić, książę pan dobrze się od- ‘ 
kazuje!

— * Poczta osobowa, odchodząca ztąd do Ostrowa o 
godzinie 9 minut 55 wieczorem, odchodzić będzie od dnia 24 
mb. a więc od jutra już o godzinie 9 minut 15 wieczorem. j

— * Roki sądu przysięgłych Dnia ¡9 i 20 mb. toczy­
ła się jedna tylko sprawa i to przeciw owczarzowi Józefowi 
Witkowskiemu, owczarkom Janowi Boreokiemu i Szy- , 
monowi Przybylskiemu z Chwalibogowa pod Wrześnią i 
braciom Franciszkowi i Łukaszowi Orcholskiemu z 
Wrześni, z których prokuratorya oskarża pierwszego, że dnia 19 
października r. z. podpalił dominialną tamtejszą oborę i owczar­
nią, w skutek czego obora, stajnia i owczar ,ia, nadto kilka ko­
ni i wszystkie owce i inne jeszcze bydło się spaliło, w ogóle 
szkoda do 11,000 tal. dochodząca zrządzona zostaa; dwom 
drugim zarzuca prokuratorya, że mieli udział w tćj zbrodni, a 
dwom ostatnim nareszcie, że kupowali od Józefa Witkowskiego 
skradzione z owczarni chwałibogowskiej owce, co chcąc ostatni 
ukryć, podpalił owczarnią. Z toku postępowania ustnegogna-

------ ----------- . brali przysięgli przekonania o winie wszystkich podsądnyeh, ile
awestyą gabinetową. Wszyscy deputowani przyjaźni .e ui9|jtórzy z nich w śl dztwie wstępnem po części do niej się 
idowi otrzymali telegraficzne zawiadomienie, aby sta- ' przyznali, a kolegium sądowe skazało Witkowskiego na 10 lat 
■fi się na posiedzenie. Artykuł czternasty proje- j więzieni i w domu karnym, Boreoriego na 3 lata w domu karnym,
,, „ s posieuzeuie. y . < r j ! przvbvlskieeo na rok a nareszcie Franoiszka i Łukasza Orchol-
«prawa o merach żąda, aby merowie mianowani , na dwa lata więzienia jako też każdego z nich
,l przez rząd, ale tylko z pośród radzcow gminnych. ; na powiednie jeszeze kary poboczne.
«rareakcyjny wydział W nieufności swćj do rządu j _ * Archeologia. Proszeni jesteśmy o zamieszczenie na- 

|odził

srłińakie zadowolone przedewszystkiem z Wyrtember- i 
ii, gdzie król takim ożywiony duchem niemieckim, ! 
idowolone także z Bawaryi, chociaż Germania i 
odnosi: „nie wątpimy, że fakta eilniejszemi się okażą 
iż wygórowane pretensye narodowo-liberalnego stron- 
ictwa i słowa Bismarcka;“ pochwalnie się dalej wy- i 
aża prasa o Saksonii, o królu saskim, który toastem 
uniesionym w Bremie uczcił w cesarzu .,wypróbowa- 
ego wojownika, ozdobę wszystkich książąt państwa 
iemieckiego i podporą niemieckiej ojczyzny.“ -— Te 
¡ęste pochwały na rzecz państw niemieckich zadziwiać 

muszą, bo właśnie teraz więcćj niż kiedykolwiek 
lijawia się niezadowolenie, odzywają się glosy jak w 
i Wary i jak w Saksonii przeciwko militaryzmowi pru­
temu, traktującemu z wszelką bezwzględnością małe 
¡aństwa niemieckie.

Wiadomość, jakoby pruscy biskupi we Fuldzie 
iradzać się mieli nad tćm, czy nie należałoby zanie­
ść oporu przeciwko rządowi, i pisma berlińskie z 
^dowierzaniem powtórzyły, a National-Ztg. takie 
’ swćj strony robi uwagi: „Nie łatwo uwierzyć, ażeby 
'Wrócić się mieli biskupi. Przeciwnie, do tćm więk- 
>ej sposobią się opozycyi biskupi, zwłaszcza, że nie 

'">gą tak działać jakby chcieli, ale tak zmuszeni po­
mpować, jak im rozkazują w Rzymie.“

FRANCYA.
<5= Paryż, 20 czerwca. S o i r donosi, że mini- 

« wojny przesłał do korpuśnych jenerałów armii

i
rsalskiój rozkaz dotyczący wielkiego przeglądu wojsk, 
d ma się odbyć na Dongchamps des Bois de Boulo- 
e- Wszyscy obecni w Paryżu jenerałowie jak i peł- 
ńiocnicy wojskowi dworów zagranicznych mają otrzy- 
»6 zaproszenie na tę rewią. W rewii weźmie udział 

kie 100 batalionów piechoty i tyleż szwadronów ka- 
»leryi.

Rozpoczęcia dzisiejszego posiedzenia Zgromadzenia 
godowego z wielką wyczekiwano niecierpliwością, bo 
'eisterstwo miało wystąpić na niem po raz pierwszy

*) Kość taka znajduje się np. w tutejszóna muzeum.
— * Dnia 20 b. m. pomiędzy godziną 12 a 1 z południa 

wybuohł ogień w wsi Tłokach pod Wolsztynem, który przy 
silnym wietrze obrócił w krótkim czasie w perzynę siedm go­
spodarstw ze wszystkiemi stod łami i stajniami, przez co 12 ro­
dzin straciło przytułek. Gospodarzowi Krajewskiemu, u którego 
ogień wybuchł, spaliły się i dwie krowy. Ruchomości żadnego 
z gospodarzy nie bj ły zabezpieczone, budynki zaś w towarzy­
stwie oguiowem prowineyonainóm bardzo nizko, tak że większa 
ich część przez ogień ten zupełnie zubożeje. Dawniój jeszcze, bo 
11 bm. wybuchł ogień w tejże okolicy w Starym Jaromie- 
rzu, który zniszczył dom mieszkalny i stajnią, a w nocy z dnia 
13 na 14 bm. spaliły się w Nowćm Kramsku także dom mie­
szkalny i kitka obór. Vv Tłokach wybuchł ogień zapewne przt z 
nieostrożność, w N. Kramsku był zapewne podłożony.

— * Szkoła polska na Batignolles po sprzedaniu nieru­
chomości, w której się dawniej mieściła, przenosi się do innśj 
również na Batignolles położonej, którą kupiła za KOGO franków. 
Zakład co do liczby uczniów naturalnie musiał być zmniejszo­
nym — dalej jednak prowadzonym będzie.

— * Pigmej czycy. W ostatnich dniach maja przybyła 
do Rzymu para karzełków etyopskich, inająoych należeć do ba­
jecznej r-issy pigmejczyków czyli liliputów podzwrotnikowych, 
przysłana przez wice-króla Egiptu w darze królowi włoskiemu. 
Po przyjęciu ich w Kwirynale, Wiktor Emmanuel wysla! do 
kedywa następujący telegram: „Dziś rano przedstawiono mi 
2 pigmejczyków. Pospieszam przesłać waszćj wysokości ser­
deczne za nich podziękowanie. Towarzystwo geograficzne, któ­
remu ich powierzyłem, będzie miało o nich wszelkie staranie, a 
nauka antropologii z badania ich korzyść odniesie. Udarowa- 
łem sierżaota Hussejna medalem cywilnej zasługi. Przyjmiój 
wasza wysokość“ etc. Wspomniany sierżant Hussein, któremu 
opieka nad karłami była powierzoną, miał w czasie podróży je­
dnemu z nich Miani życie uratować, praytćm odniósł 4 rany, 
towarzyszył im do Kwirynału, gdzie oprócz medalu otrzymał 
od króla złoty zegarek i 2 rewolwery. Z Kwiryn Tu zaprowa­
dzono ich po fotografa a potóm do hotelu Naoozny świadek 
tak ich opisuje: „Dba te djabełki są raczej czarniawe niż czar­
ne, maią włosy kędzierzawe, brzuchy mocno wystające i bar 
dzo krótkie nogi. Ubrani w niebieskie kaftaniki pod szyją za­
pięte, w białe kurtki, fezy na głowa, h, europejskie trzewiki i 
pończochy spadające im z cienkich łydziąt, siedzą na jednym 
z dwóch materacy służących im do spania, i dmą baz prze­
stanku/ nie troszcząc się u ciekawo spojrzenia odwiedzających, 
w rodzaj dziecinnych trąbek. Nie okazują najmniejszego poczu­
cia ciwihzacyi europejskiej, na żadne pytania nawet arabskie nie 
odpowiadają. Nie można ich skłonić do powstania, i płaczą, 
gdy ich kto poruszy. Jeden Akka (jest to etnograficzne ich na­
zwisko) ma wzrostu 85, drugi 90 centymetrów.

— " Żeńscy skrypkowie. Niestety — pisze Ill. Frauen 
'¿tg. — zdaje się wielu ^aniom, że gra na skrzypcach w ogóle 
nie jest dla dam stósowną, dla tego też ignorują ten „królewski 
instrument“, i wyłącznie prawie zajmują się niedołężnym forte­
pianem. Innego mniemania jednak były prababki pań dzisiej­
szych. Ze sławnych wirtuozek skrzypcowych zeszłego wieku 
wymieniamy między innemi panią Magdalenę Łombardini z We- 
neoyi (1735), któiśj gra nadzwyczajnie się podobała w P .ryżu; 
dalej Reginę Striaisachi z Mantuy (1764), o której powiedział 
Mozart: „Człowiek nie może już grać z większćm uczuciem. 
W ogóle mniemam, że kobieta więcej wydobyć może ze skrzy­
piec, niż mężczyzna.“ — W Medyolanie popisywała się na 
skrzypcach w roku 1788 signora Vittoria dab’Occa z wielkiem 
powodzeniem. Signora Parravicini z Turynu (1769) posiadała 
rozgłos niepospolitej wirtuozki skrzypcowej; Reicbard nazywa 
jćj grę wyborna, podczas gdy Spohr powiada, że nie słyszał 
gorszego od niej skrzypka. Signora Gerbini w r. 1711 dawała 
w Paryżu koncerta skrzypkowe, a krytycy ówcześni stawiali ją 
w rzędzie pierwszych mistrzów na tym instrumencie. Siostry 
Teresa i Marya Mdlanolo z Savigliano po roku 1843 zachwycały1 
grą swą na skrzypcach Niemcy, Francyą i Anglią. Pani Wil­
helmina Neruda z Berna po dziś dzień zajmuje posadę nauczy­
ciela skrzypiec w Akademii sztokholmskiej; znana też jest z 
świetnych koncertów. Z młodszych pań wielce tbiecujący m ta­
lentem na polu gry skrzypcowśj j st uczennica Joachima w Ber­
linie, pani Maryanna Strefon.

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 24 czerwca Naro­
dzenie św. Jana; w kalendarzu słowiańskim Janislawa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 24 czerwca 972 bitwa pod Cydynem męztwem brata 
królewskiego Gydebura zyskana. — 1305 śmierć Wacława, króla 
czeskiego i polskiego. — 1394 hołd Pomorczyków. — 1607 
Zebrzydowski ze stronni :ami ogłasza bezkrólewie. — 1768 
rzeź humańska.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

- . Ziemhinina wyszedł z druku nr. 25 i zawiera: Zakła­
danie j’ pielęgnowanie zagajeń, celom produkcji kory dębowćj.
— Wjwawa toruńska w 1874 r. Iii. — Korespondencye rolni­
cze: Uwagi nad artykułem: „Usuwanie się ziemi z pod nóg 
naszyeb/-1 — W sprawie kalendarz, róiniczego. — Wiadomości 
rólniczo: Jarmark wełniany w Poznaniu. — Targ koni i bydła w 
Poznaniu. — Wystawa rólniczo przemysłowa w Warszawie. — 
Przegląd wystawy wiedęńskiój. — Encykiopedya rolnictwa. — 
Przystanek kolejowy w Żabikowie. — Obchodzenie się z masłem.
— Sposób, aby się krowy we dnie cieliły. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Kalendarzyk subhastacyjny. — Ogło­
szenia.

areakcyjny wydział . _ ,
¿¡I .1« n. ten liberalny MlylnĄ którego trenba ( atęp.heęj an„opolog|c„,e „ „)dlć
>ca, podczas gdy ministerstwo zażądało nieogramczo- kraiQ ’’między Eibą a Wisłą położonych, któraby dawaia staty- 

fs° niczćm prawa mianowania merów i zrobiło z tego g(.,czny pogląd na to, co w okolicach tych z ozasów przedhi-
Ve-8ty^ gabinetowa. Celem zapewnienia zwycięztwa ' 8torycznych i starożytności z czasów pogańskich znaleziono lub
toinetowi nostannwinno weiść w kompromis, na pod- i co się tam z grobowisk itp. jeszcze znajduje., P08ta“0Wl0n? weJsb w | PodDisany wziął na siebie zestawienie wiadomości o tćmWie którego nieograniczone prawo rządu mianowania . w ^siistwa7Poznańskiego w celu wyżćj wskazanym czysto 
■rów ustanowione prawem z d. 20 stycznia b. r. nie nauijowym.

‘>Mo być uchwalonćm ostatecznie, ale tylko przedłu- ( Muzeum Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu przy- 
Hw na 2 lata. Dep. Clapier uzasadniał wniosek, Gło- rzeklo rau z uprzejmą gotowością swoją pomoo, nimejszćm za.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Citlaaisk, 20 czerwca Pogoda w tym tygodniu była 

zmienna, po więaszej części zimna. W środę i czwartek padał 
dość silny deszcz, który dla ozitniu i jarzyn był bardzo pożądany, 
lecz dotąd temperatura więcej się oziębiła i dziś panuje silny 
wicher północy.

TTansakcye zbożowe ostatniego tygodnia przedstawiają w 
ogóie mało interesu, ceny wszędzie po większój części chwiejne 
a pokup slaby już to z powodu dobrych widoków na nadcho­
dzące żniwo, albo też z powodu nadzwyczaj wielkich dowozów 
amerykańskich.

W Anglii od dość dawnego czasu wprawdzie panuje zimno, 
oziminy jednakże dotąd są bardzo piękne i uprawniają do ocze­
kiwania, że żniwo będzie obfite. Pokup pszenicy ogranicza się 
przeto na pokryciu niezbędnych bieżących potrzeb, tćm więcej, 
że żądania dla kontynentu znacznie w ostatnich dniach się zmnie'- 
szyły a ztadunków płynących Anglia ma w tym roku o 1252000 
kwarterów pszenicy więcej na morzu niż w tójże porze w 
zeszłym roku. Ztąd w Londynie ładunki nadbrzeżne sprzeda­
wano o 1 do 2 szył, na kwarterze taniej a w Hu l prawie ża­
dnych znaczniejszych interesów nie zawarto.

W Francyi z powodu suszy i silnych wiatrów północnych 
stan ozimin mniój zadowalniający, pokup jednakże dość ograni­
czony i ceny zeszłotysodniowe na znaczniejszych placach załe- 
dwo utrzymać się zdołały, ponieważ zapasy wielkich młynów i 
teraźniejszy import zagr niczny (jakkolwiek nie wielki) potrzeby 
bieżące dostitecznie pokrywają.

’ W Belgii targi bardzo spokojne. W Holandyi przy zna­
cznym imporcie z Ameryki ceny pszenicy bez zmiany, żyto 
nieco droższe.

W Kolonii i nad Renem ceny pszenicy i żyta w ostatnich 
dniach miały tendencyą do wzmocnienia się.

W Ameryce a mianowicie w Nowym Jorku pszenica w 
tym tygodniu nieco w cenie się cofnęła, chociaż Ameryka w tym 
roku od 1 stycznia do 4 czerwca eksportowała do 11| miliona 
Lisztów więcćj niż w tejże porze roku zeszłego.

Pomimo tak niepomyślnych wiadomości zagranicznych po­
kup na naszym placu w początku tygodnia był nieco ożywień- 
szy a przy bardzo niedostatecznych dowozach ceny lepszych 
gatunków pszenicy, mianowicie białej i wysoko pstrej szkhstćj 
podniosły się o I tal. p. 2003 fnt. Od czwartku jednakże wszelka 
chęć do transakcyi zupełnie ustała tak, że nawet gotowość 
do ustępstw ze strony sprzedających targu ożywić nie zdołała.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 850, żyta 235.
Płacono za 2000 funt.

Pszen. białćj 
„ wys. pstrą
„ jasno pstrój

pstrć)
„ czerwonćj

Żyta
Jęczmienia
Groch
Rzepiku

Za szefel berliński.
wag. hol. tal. tal. śgr. fen. tal. sgr. fen.
127-133 88-91 3 22 3 a 3 26 —
124-129 86—88 3 19 8 „ 3 22 3
124-128-9 86 -87} 3 19 8 „ 3 21 7

125 6-127 83 86 3 15 W „ 3 19 8
127-8-131 84}—85 3 18 - » 3 18 5

120—122 65—65} 2 19 10 „ 2 20 2
107-8 64} 2 9 10 „ ----------

60—62 2 21 - „ 2 23 3
86 — — — n ° 2 10

Aleksander Makowski i Sp.

Wiadomości giełdowe.
GleisSa piistsssasisił», 22 czerwca, 
cena wypowiedzialna 60, na czerwiec 60-59j, czer­

wiec-lipiec 60, lipiec-sierpień 58f, sierpień-wrzesień —, wrze- 
sień-październik —, jesień —.

Wyp. 500 ctr.
Ok .wita: cena wypowiedzialna 24, na czerwiec §4, 

lipiec 241, sierpień 24£, wrzesień 24|-j, październik 2i19/,,, 
listopad —.

Wypowiedziano — litrów.
* !Plię.in». Berlin, 22 czerwca. Pszenna No. 0 lll-A 

tal. nr. 0 i 1 10J-A t lar , rżana nr. 0. 9J-1 talar., nr. 0. 9-8£ 
talarów.

fcSSetfsIta berlińska, £2 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 76-92 tal wedie ga­

tunku żądano; żółta------ tal. z dworca plac.; na czerwiec i
czerwieo-lioiao 86. lipiec-sierpień 83J-|-|, sierpień-wrzesień
— wrz.-paźdz. 79£-g-4 talar, płacono.

Żyto: per loot) kilo w miejsen 58 71| tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 58-59(1 talar, ze statku i dworca, krajowe 
69-71, piękne kraj. — tal. z dworca płacono; na ozerwiec 
i czerwiec-lipiec 58j-59f, lipiec-sierpień 57}, sierpień-wrzesień
— wrses.-paźdz. 56}-^-^ tal. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w iniejson 58 78 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 58-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 69 72}, galicyjski —, pomorski 69-72}, 
wsohodnio i zachodnio-pruski 60-70 tal. z dworca plac.; na 
ozerw. 64-63^ czerw.-lipiec 62}-}, lipiec-sierpień 58}-}, sierpień- 
wrzesień — td. plac.

Groch por 1000 kiio do gotowania 67—70 ta!., ca pa­
szę 63 -66 talarów.

Rzep per 1000 kiio — tal.
Rzepik per 1000 kiio — tal.
Olej rzepiowj1 per 100 kilo w miejscu 20} tai., na 

czerwiec, czerwiec-lipieo i lipiec-sierpień 20}, wrzc-sień-paździer. 
91i/«--]3-7/2i tal. pi.

Olei lniany par 100 kilo w miejstu 22} tal.
Oiój skalny per 100 kilo w miejscu 9 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%—^i0,000% w miejscu 

bez beczki 24 tal 25-29 sgr. płac.; na czerwiec 24 tal. 15-20 
sbr., czerwiec-lipiec 24 tal. 13-18 sbr., lipiec-sierpień 24 talar. 
13-19 sbr., sierpień-wrzesień 24 talar. 16-20 sbr., w zesień-paźdz. 
23 tal do 23 tal. 5 sgr. płacono.

<i!ełf«3a wrocławska, 22 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo ceny mało zmienione; na czerwiec

63}, czerwiec-lipiec 62}-} pł., lipiec-sierpień 59 ż., wrzesień-pa- 
źlziernik 56} pł., paźdz.-listop. — tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 68} tal. płacono, na czerwiec lipiec 

61} żąd., lipiec-sierpień — tal. płacono, wrzesień-październik — 
tal. żą lano

Rzep per !0C0 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kiio na marzsc-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćj rzepiowy per 1000 kilo stale lecz bez handlu; w 

miejscu 20 talar, żąd.; na czerwiec i czerwiec-lipieo 20 tal. żąd., 
wrzesień-październik 20} tal. żąd. 20} tal. pł.

Okowita za 100 litrów stale; w miejscu 24A żąd. 
i pl. 23} pł.; na czerwiec i czerwiec-lipiec 24 pt. 21-A ż, lipiec- 
sierpień 24 pi. i ż., sierpień-wrzesień 24-J-, wrzesień-październik 
22^- tal. płac., paźdz -li^top. — grudz.-styezeń — pl. w końcu
— pł. i żąd.

Siursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 22 czerwca.)

S5BC3Etźll¥, 22 czerwca 1874.
Stan powietrza:

Pszenica: spokojnie 
na czerwiec 85} 
na czerwiec-lipiec Ś5 
na wrz.-paźdz. 78}

Żyto: spokojnie 
na czerwiec-lipiec 56} 
na lipieo-sierpień 56 
na wrz.-paźdz. 55}

Żyto:

Olćj rzep.: stale 
na czerwiec-lipiec 19} 
na jesień 20}

Okowita: stale 
w miejscu 24} 
na czerwiec-lipiec 24^- 
na lipiec-sierpień 24} 
na wrzesień-paźdz. 23

PRZYBYLI DO POZNANIA,
dnia 23 czerwca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bniński 
St. z Biezdrowa, hr. Bniński Włodz. z Popówka, Sczanie- 
cki St. z Karmina, Sczaniecki L. z Boguszyna, Sucharski z 
Bukowca, Karnkowski z Królestwa Pol., Sulikowski z Gali­
cji, Zakrzewski Janusz z Nielęgowa, dr. Wilkoński z Rom- 
bina, Skrzydlewski z Ocieszyna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z Piotrowa, 
Połomski z Rogoźna, Swiderski z Żydowa, Polichnowski z 
żoną z Królestwa Pol , Turski z Żabikowa, Eckart z cór­
ką z Rawicza, Trzebiński i Korytkowski z Swadzimia, K.
Ruff z Ciąźynia, p. Rychłow-Aa z córką z Szczytnik.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Żuchowski z Kunowa, Arnold 
Friedman z Berlina, Rożnowski z Arcugowa, Wolfsohn z 
Bremy.

HOTEL DE PARIS. Wallsleben z Dąbrówki, Radoński z 
Bieganowa, Białkowski z Król stwa Pol., Łowieski z Wę- 
brzyna, Grafstein z Wrześni, Postalki z Królestwa Pol., 
Lewi z Berlina, Schwarz z Wrocławia, Wierzbicki z To­
runia.

(Notowane z dnia 23 czerwca.) 
BERLIK, 23 czerwca 1874.

Pszen.: spok. 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Żyto: staleI 
w miejscu 
na ćźerwiec-Iip. 
na lipiee-sierp. 
na wrześ. paźdz. 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; stalój 
w miejscu 
na czerwiec-li?.

; na lipiec-sierpień 
! na sierp.-wrześ.

na wrześ.-paźdz.

kurs 1
początk.]

kura
końcowy

kura
początk.

kurs
końcowy

1 Owies: stale
s®, na czerwiec 63}
* "a Olćj skalny:

w miejscu 8}
594 March -pozn. E B. 1153
594 Pruskie oblig. p —

Nowe pozn. list, z —

57} Pozn. rent, listy 
Kolćj ż 1. państ. 194}
Lombardy 84}20} A ust losy z 186v>201 Wioska renta 65}2lj Amerykany 103Î
Austr. akc. kred. 1311
Pożyczka turecka 44}

_ _ 7} proc. Rumuny — 1 ■ '
24 20 Pol. listy likwid. —

Rosyjs. banknoty —
24 22 Austr. reuta sreb —

I23 5 Uspoa. spok.
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Dnia 21 bm. o godzinie 5 po po­
łudniu zakończył w Ostrówku po 
długich cierpieniach żywot doczesny

Jan Ulicki,
opatrzony śś. Sakramentami.

Eksportacya zwłok odbędzie się 
w czwartek o godzinie 6 po połu­
dniu do kościoła parafialnego w O- 
strowie n Gr ; pogrzeb dnia następu.

W smutku pogrążona (36421
lżona wraz z synami.

WEZWANIE.
W konkursie do majątku kupca i mistrza 

bednarskiego Hansa Andrzeja L5n- 
ge pod firmą H. A. IJinse w Poznaniu 
został do zameldowania pretensyi wierzycieli 
konkursowych jeszcze drugi termin aż do 31 
lipca 1814 włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (3646)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dnia 30 ta aj a r. b. do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień 3 września 1814 r. przed 
poł. o godzinie 11 przed komisarzem konkur 
su w biurze konkursowem wyznaczony, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda­
nia i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego d» pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: radz- 
ców sprawiedliw. Pilet i Tschuschke 
jako też rzecznika Dockhorn w miejscu.

Poznań, dnia 17 czerwca 1874 r.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I-szy.

Obwieszczenie-
Konkurs otworzony na dniu 21 sierpnia 

1869 r. do spadku kupca Adolfa Aron- 
łteim przez rozdzielenie 'masy został u- 

• kończony. (3643)
Września, dnia 17 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

Walne zebranie Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk.

W dniu 1 lipca o godz. 4 po
południu n-. sali Bazarowej
odczyta członek naszego ^Towarzy­
stwa pan Józef BAośeielski 
swoją pracę: Rapsodowie arab­
scy w Egipcie. Na odczyt ten 
z: pra.-zamy publiczność płci obo;,ćj.

Po odczycie . biorą się członkowie
Towarzystwa na walną naradę w 
domu przy Młyńskiej ul. Nr. 35. 
Zarząd Tow. Przyja­

ciół Nauk. (3547)

Gazeta Toruńska,
pismo codzienne, poświęcone polityce, spra­
wom społecznym, literaturze, nauce i sztuce, 
wraz z tygodniowym bezpłatnym dodatkiem 
handlowo-ekonomicznem pod tytułem:

W a<ft wlślanin,
przedsiębierze od przyszłego kwartału ulep­
szenia co do działu korespondencyjnego i 
odcinka. (3589)

O popieranie przez jak najliczniejszy abo­
nament pisma, stojącego na straży interesu 
polskiego na kresach najwięcej na walkę wy­
stawionych, uprasza się Rodaków.

Prenumerata kwartalna na pocztach 1 tal. 
121/2 sgr., w Austryi 2 złr. 62*/a cent.

| „OGNISKO",
fi plamo polityczne, wychodzi w 
£ Poznaniu trzy razy tygodniowo i ko- 
g sztuje na pocztach, gdzie już je za- 
g pisywać można, tylko

sgr.-^W
• Ognisko rozbiera sprawy społe- • 
B czne a odcinek poświęcony wyłącznie 0 
£ naukom przyrodniczym, przemysłowi i g 
® rolnictwu, objaśniając je wedle potrzeby © 
B pyeinanii. (3534) B

Fr. Kraje wieź, |
H redal-.tor i nakładca. H
!®MMB®EM®H®n®B®B®E®MB

linnlnn Polak’ i)rasnie Priróc I»4lJ’S<łil« miejsce (3622)

nauczyciela domowego
lub kapelana w Galicyi lub w 
Francyi. Bliższych szczegółów udzieli 
Red. Dz. Pozn. pod Nr. 3622.

Młody, uzdolniony człowiek, 
który ukończył gimnazyum, poszukuje 
miejsca (3569)

nauczyciela domow.
z przyczyn od niego niezależnych. 

Bliższa wiadomość w biurze Dz.
Poznanskiego.

Do mego handlu wina i re­
stauracji przy hotelu poszukuję od 
1 lipca r. b. (3649)

poinociKika.
R. Kadzidłowski,

w Śremie.

Hôtel du Nord ma dwa uinebl, 
pokoje do wynajęcia. (3623)

Bydgoski targ na konie
Zaproszenie do przedpłaty na czasopismo p. t.

WIARUS.
Pismo to wychodzi już drugi rok w Poznaniu trzy razy na ty­

dzień a kosztuje na kwartał tylko (3551)

16 sgr.na prowmcyi 1O Gffll* w miescie 
na pocztach i IO wyi Poznaniu
zatem jest to nie tylko z trzydniowych ale i wszystkich pism polskich pod zabo­
rem pruskim wychodzących stosunkowo

sąr najtańsze.
W treści swej „Wiarus“ krzewi patryotyzm polski, zmysł do 

wiary, pracy, nauki, trzeźwego sądu, szczerości i prawdy, którą rznie ka­
żdemu; podaje najciekawsze wiadomości ze świata, z naszych stron, 
fraszki i figle, któremi się rozweselać trzeba w tych smutnych czasach.

W Poznaniu przyjmuje prenumeratę na lii kwartał: 
Ekspedycya Wiarusa przy Wilhelmowskim placu 15
i następujące ajeneye:
p. J. H.. Ś^upański, Nowa ul. 
p. M. Leitgeber, Wilh. plac, 
p. Unrub, Półwiejska ulica, 
p. Moudre na Chwaliszewie. 
p. J. BA. Nowakowski, Pół­

wiejska ulica 2.

p. îîueliowskï, Pódg. ul. 14. 
p. §tachowski w Rynku, 
p. Michaelis. M. Garbary 11. 
p. Affeltowicz, Chwaliszewo. 
p. Pawłowska, Wrocław, ul. 
p. klolisz, Ostrówek Nr. 1.

OGŁOSZENIA czyli INSERATY
do „Wiarusa“ przyjmuje Eksped. przy Wilhelmowskim placu 15 w drukarni.

3OOOOC
Rejestra gospodarskie
poleca w wielkim wyborze (3648)

K. Gąsiorowski,
księgarnia w Śremie.

•Ban Kerber w Poznaniu,
13 Wrocławska ulica 13.

odebrał i poleca
wyborną kiszkę brunsznlcUą 
kiszkę truflo«*«,, 
tłuste półgęski i szynki, 
peklonlnę ukraiuską- 
sery liniburgskie, 
dery szwajcarskie, 
śmietankowe, (3654)
figi i daktyle,
marnuilndki i marcepany, 
napój majowy z lodu, 
sardynki ruskie w oliwie, 
opiekane śledzie, 
wszelkie likwory francuskie.

NB. Obstaluuki na pruwincyą wykonują 
się jak najpunktualniej.

A«’!!» g! zbytk°we i n,.ach,i“y

nął dnia 15 b. m. Znalazcę M , dnia 15 1 16 września 1874nął dnia 15 b. m. Znalazcę 
upraszam o łaskawe spieszne uwiado­
mienie. (3650)

Józef Morawski
w Małych Jeziorach p. Zaniemyślem.

kZZSZSSZZSSZZZSZZSZZZZZZZJ
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Gotowe ubiory męzkie, pa- 
letoty, czapki, bieliznę, kra­
watki, obuwie męzkie i dam­

skie i rękawiczki poleca

J. Urbankiewicz,(3333)
Berlińska ulica Nr. 32 w Poznaniu.

AlliUl.
W środę dnia 24- m. b. rano od 9 

godziny sprzedawać będę za gotówkę przy 
Sapicżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble jako
to szafy, krzesła, komody, stoły, 
kanapy. (3647)

fiiatz, komisarz aukcyjny.

W. Maszewska
dawnićj Łakińska

Hotel Francuski w Poznaniu
poleca przy nadchodzącćj porze wszelkiego rodzaju rejestra gospodarcze, 
leśne, gorzelnicze i do kobiecego gospodarstwa, książki kasowe, agendy pol­
skie, książki kantorowe, wyroby skórzane i galanteryjne, do łaskawego 
uwzględnienia. (3389)

r.

Mój (3025)

magazyn obuwia 
i parasoli

' znajduje się tylko przy

¡Nowćjul.70,
^naprzeciwko księgarni Żupaóskiego

A. Apolant. 
KXXXXX> ♦AOAO.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półrocza, 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: sztache- 

tne konie, powozy, machiny agronomiczne 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd. ’

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

liomitet.
Ir. Bniński z Glesna, Rahm z Woj. 

nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
lopp z Jastrzębia, Woermann z Byd. 

goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 
dow z Bydgoszczy.

Losy są do nabycia w Ekspedy- 
cyi Dziennika Poznańskiego.

Dwukonną dobrze zachowaną

młockarnia
sprzeda po dostępnej cenie (3641/

Biesolt,
poczthalter w Stęszewie,

Zbiór

numizmatów
polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Calliera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

Chłodnik poziomkowy
poleca (3657)

cukiernia
K. Starka,

Wrocławska ulica Nr. 14.

Wielka ankeya mebli i pianina. )
Z powodu przeprowadzenia się p. bar.oua Paleske sprzedawać będę 

w czwartek dnia 25 m. b. przed południem od 9 a po południu od 3 godziny za 
natychmiastową zapłatę w gotówce przy Młyńskiej ulicy Nr. 26 na parterze 
pańskie meble jako to: wiedeński garnitur pluszowy składający się z ka- 

apy, 2 foteli i 6 krzeseł, zwierciadła, stoły z marmurowemi piatami, francuskie firanki 
i portyery, rzeźbiony antyk, bufet, 12 takich samych krzeseł, patentowany 
stół do rozciągania, 2 szafy, stół damski do pisania, 2 orzechowe 
łóżka, z materacami na sprężynach, umywalnie z piatami marmurowemi, szeslong, krzesła, 
mahoniowe szafy do garderoby, książek, sreber, bielizny, zwierciadła eleganckie, stół 
do pisania dla panów, rozmaite oryginalne obrazy pająk ze szkła i 
kandelaber, porcelanowe i inne figury, bronzowy zegarek, regulator, marmurowe, 
wazy, wielkie i małe dywany, dalej o 12 godzinie piękne (3611)

liolisaiufirowe piauino
z najlepszej fabryki w Bprlinie. .

Powyższe meble będą do obejrzenia dniem wprzódy. Pomieszkanie jest od 1 lipca 
r. b do wynajęcia.

Katalogi daje już od dnia 23 bm. podpisany komisarz aukcyjny bezpłatme.

Kat Z, komisarz aukcyjny.
Sapieży ński plac Nr. 6. ____

_T>p.“DoBIcŚ5He wilii
przybył do UBarleilbadtl i zamieszkał .,Zlim ScllloSS 
IlcilbrilliU1'* Nr. 6 i 7. — Przyjmuje chorych codziennie 
przez cały sezon kąpielowy (do 15 września) od godziny 3 do 5 
po południu, oprócz udzielania porady przy źródle i na wezwanie 
chorych w ich własnem mieszkaniu. (3653)

Lód
w większych i mniejszych ilościach na 
sprzedaż (3640)

Św. Marcin Nr. 4.
Winiarnią

elegancko urządzoną połączoną z restau­
racją i piwiarnią poleca do łaskawe­
go uwzględnienia (3655)
Jan Kerber. 13 Wrocławska ul. 13.

Berlin, 22 czerwca.
Wrocł. prow, weksl. 

Oto wekslowy

vlemieoKie papier,

D 'brow. poż. państw.
-Tusk. poż. aknnsolid. 

dito dito uii
Obligi długu państwa 
Brem. poż. pańs. z 1855
isty zast. wsohodnio- 
pruskie

dito 
o •» 

dito
cisi .zast. pozn. (nowej 
ito dito szląskie
dito lit. A. 
dito nowe 

Aiihoduio-pruski«
dito
dito
dito 11 sery» 
dito nowe
ditto ditto

ity rent- poznański' 
dito pruskie 
dito szląskie

11 — P' 
106 p.

4 P-
94 p. 
126| p.

87t o. 
97Î p. 
1024 p.
— Pl-
95 p.
86 p
— P>-
— P- 
86 p.
97 p. 
lolt p. 
1064 p. 
96| p. 
101i p. 
98| p. 
98g p. 
98i p.

■utr. bank bndowl. 
«itr. bank stowarz. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Got: 'ski ian„ kredyt 

|Kv ile :kie, o 1 Sp. bank 
'Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank 
Prowincyonal. stowarz 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

h.

P-

62 
70;
56,
83 p.

98J p. 
79g pl. 
1644 pł. 
i n
66 ż 
104 p. 
1324-4-2 
82ł p. 
71 i p- 
I7ł p. 
109| ż. 
l79j p.

83| pł. 
11064 p.

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank |4
erliński bank (stare) |4 
dito dito (nowe)
«rliús. stowarz. bank, 
dito dito kasowe
erlińs. bank lombard.

-•'ił«», baua uysaoti.

79| p. 
74Î p. 
84 p 
844 p. 
270 p. 
32) p 
80 p

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, iinmol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauehhamuier 
dito Marienhtitte 
dito Massener 
dito Redeuhutte

Berln. Passage.

¡90¿ p 
91A p. 
41J p. 
89i p. 
i 524 p. 
65ł p.
60) p. 
62 p.
35 p.
24 p

zajadowe i obligaeve kole 
eiaznym*

Bergsko-marchijska 
iińsko-zgorzelicka 
dito szczecińska

eeg-4 p. 
79 p
162 p.

Zgrzeliielee i szczotki 
tlo czyszczenia koni 

słomianki z kokosowe­
go włókna

łóżka żelazne, gwoź­
dzie drutowe

maszynki do kawy i do 
herbaty

tace mosiężne, kuchnie 
petroleowe (3639)

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki jako i wszelkie sprzę­
ty domowe i kuchenne poleca

I M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

Dobra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (3022)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

I!
I

Z powodu wydzierżawię 
nia będą sprzedane

żywe i martw 
inwentarze

przez publiczną licytacyą za 
gotówkę na probostwie w 
Górze pod Inowro­
cławiem dnia 1 li­
pca r. b. o godzinie 
10 z rana. (3620)

Ankeya

w Starym Janiszewie
(Alt Janischau)

pod Pelplinem
[stacya kolei wschodniej, Zachodnie Prusy]
w sobotę dnia 27 czerwca

przed południem o 11 godzinie 
dwóch tutejszych OWCZilFllI Złtł’0*
dowych pełnej krwi South- 

down i 0xforddown.
Programy przesyłają się na życzenie od 

dnia 15 czerwca. AWaeliter. (3645)

Amerykańskie oryginalne
Kirby żniwiarki do zboża.

Doświadczone podczas żniw 1872 i 1873.
Machiny na próbę do obejrzenia u panów (3652)

BRACI KLUG, Białośliwie.
Katalogi franko i bezpłatnie.

Narodowe 
Towarzystwo 
żeglugi pa­

rowej.

Ilona. IlLopai&iim P- Łe­
knem potrzebuje od 1 lipca rb.
rządzczyni domu, pisa­
rza gospodarczego i 

służącego.
Listy frankowane poste TC“ 

iały syrop) stante JŁekno.___ ow i u

Urzędnik gosp,
żonaty lecz bezdzietny, poszukuje po­
sady od św. Jana. —Bliższych szczegółów 
udzieli Kaz. Neuman Szkolna 
ulica 4 Centr. Biuro rekom*

■ (3656) ______________ a

łlządzca gospodarczy
żonaty, poszukuje oćTśw. Jana posady. Adres

y-, wszelkie cierpie­li nia nerwowe
1 każdej chwili ustę 
j pują po użyciu pigu 

łek anti- newralgij 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie l! 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewi 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Ciailego i Spiessa. (41 )

piersiowy
z założonej w 1855 r. przez Cr. 
A. W. Mayer’» w Wro­
cławiu fabryki, za wyborną 
skutecznością którego przemawia 
tysiące świadectw, wystawionych

przez osoby każdego stanu, jest zawsze pra­
wdziwy w zapasie w Poznaniu u
Izydora. Bnsch, Sapieżyriski plac 2.
Br. Krayn, Wroniecka ulica 1.
Krug & Fabricius, Wrocł. ul. 10. fr 
J. N. Leitgeber, W. Garbary 16,

DoAmerckiSzczecin-BowyJork Cośrodę
40 tal. pr. Messing, Ä ° °

Rum papierów na giełdach berlińskiej 1 poznańskiej

B zesko-grąjewska 15 
alioyjska Karola Lud. 5

H Uls.-żóraw.-gubeńsk. 5 
Kolśj Rudolfa 4
tfarchijsko-poznańska 4 
łórnoszląs. kol. lit.A.C. 3 

dito lit.B. 3,
Austr.-frano. kolśj pań. 5 
Au Rr. półn. zaohodnia 5 

ito poł. państ. (Lomb.) 5 
Wsońodniopruska kol. 4 

południowa 4
K 1. po praw. brz. Odry 6 
Rumuńska kolśj 5
Rosyjska kolśj państ. 5 
Starogardzko-poznań. 4) 
Warszawsko-bydg. 4 
W rszawsko-wiedeńsk. 5 
Berlińsko-póln. z pr. p. 5 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marehijsko-pozn. z pr. p. 5

¿sgramoz»« papier,
Anstr. 

dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Rosyj

31 p- 
1154-4-4 1 
334 pl 
69j p.
42 p.
16O p 
143 p. 
195-4-4) 
1074 p. 
85-4J p.

38) P- 
119 p. 
44i p 
1014 p. 
toil p. 

P’
84| p. 
27J p. 
534 p. 
(73 p.

Renta łranouzka
Rum n .ka pożyozka

5 1954 P- 
8 1- P-

Moneta w zlocie, srebrze ! papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra fuht oelny 
Austryaok. noty bank 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
1
1
1

5. 114 p.
5. 154 p.
1 Ul p.
-------żąd.
— pł.
904 P- 
94 pł.
81 p
4
5

Poznan, 23 czerwca.

renta sreb. 
papier. 
iosy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Bols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwiuaeyin.

Ameryk, po 1« U
Ameryk, pożycz. 1882

dito nowa

4 
fr.
5 
fr. 

¡5
6 
4

4
5

674 P- 
63 pł. 
IOO4 p. 109g p. 
1024-4 p. 
9i p.
151 p. 
1474 P 

¡85 p.
81 p.
SOI p. 
i'7¿ p. 
IO44 p. 
97¿ p.
100 p

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

974 ż. 
944 ż. 
98 ż 
IOI4 ż.j 
1014 ż. 
98 ż.
95 ż. 
IUI! ż. 
— P-

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

80 ż. 
165 ż.

posady. Adrei
pod Sr. 3484

Dom. Miedzianów i»1
Skalmierzycami potrzebuje od) 
lipca pisarza jako też elewa 

Französische Str. 28. gospodarczego. Przedsta- 
Grüne Schanze 1 a. wienie osobiste. (3651)

Wrocł. bank dysk. 4
dito dito wekslowy 4 

Kwileoki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wsohod.-niem. bank 5 

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5 
Pozn. bank prowinc. 4 
Szląskie stowarz. bank. 4

żonaty, poszukuje 
wskaże Adm. SJz. Piiz

7UPP.
18 p. 
130 ż. 
110 ż.

Kolśj Rudolfa ako. z. 5 — ź.
Aust.frano. kol. pńst.ak. 5 192 p.
dito półn.-zachod.ak. z. 5 — P-
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. b 86 p.
Rumuńska kol. ako. z. 5 45 p.
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P-

I Warszawsko-bydg. ak. z. 4 P-
jWarszawsko-wied. ak. z. 5 83 ź.

Zagraniczne papiery.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 9V-
dito dito. 4ł 106 p.

Dobrowol. poż. państ. 4f 103 p.
Prem. poż. państ. 1865 123 ż.
Obligi długu państwa. 924 ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 4 90 i.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marchij. akc. z 4 94 p.
Halsko-żóraw.-gub. ak.'z 4 40 p.

dito z praw, pierw. 5 - P-
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 41 p.
Dolno-szl.-march. akc. z. 4 - P.
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 34 164 ź.

dito lit. B. akc. z. 34 - P-
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 — ż.
Kolśj po pr.. brz. Odry

akcye zak. 5 — P-
Starogardzko-pozn. ak.z 44 102 p.
Brześć.-grajew. ako. z. b
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 108 z.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akoye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 44
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —

100 p.
— ż. 
64 p.

ż.
— ,P- 
904 ż. 
62 n. 
664 ż. 
67j ż. 
89 p,

— P
924 ż

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienhtitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

166 ź. 
|94 ż.

90 p.
— pł. 
162 p
— p.
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